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wychodii codaiennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecatnych. 

Red akryu:
przy ulicy gw. Marcina nr. 18. 

Administraeya i Ekspe- 
dyoya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznania marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach; e.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena oy loszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reäattor odpowiedzialny: Czwartek, 30 kwietnia 188Ö. N1KAZY GRUSZCZYŃSKI i Poinania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rafchmann i F ren dl er, w Warszawie nlica Senatorska 29. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenatein <fe Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Ha ras Laffite<£Comp. w Paryżu place de la Bonrse 8.

Puznań, 29 kwietnia.
tZutarg rosyjsko-angielek i: wtorkowa narada ga 
binetu angielskiego i obecność na niój earla Speu 
cera, lorda porucznika dla Irlandyi; z wtorkowegi 
posiedzi Ilia angielskiej Izby uiższój : sprawa zaję 
cia portu Hamilton i zobowiązanie się Rosyi, ż< 
nie zajiuie Uerat-u — Czy książę Uismuick żyezj 
sobie wojny Anglii z Rosyą; sąd o tej wojnii 
„Nowego W remienia“ i dwuznaczne stanowiskt

Powrót ks. Walii z Irlandyi. - Uchwali 
belgijskiej Izby reprezentantów, nadająca królów:

Ia-opoldowi tytuł króla państwa Kongo.) 
Dzisiejsze telegramy z Londynu po­

dają uam w bardzo obszernćm streszcze­
niu wielką mowę, jaką wygłosił p. Glad- 
stone na poniedzialkowćm posiedzeniu 
wieczornym Izby gmin przy uzasadnianiu 
11 milionowego kredytu. Mowę tę za­
mieszczamy na osobnem miejscu w celu 
zapoznania czytelników z zapatrywaniami 
i stanowiskiem, jakie zajmuje rząd an­
gielski w zatargu z Rosyą, a tutaj za­
pisujemy ten fakt, który stwierdza wła­
śnie mowa premiera angielskiego, że 
Anglia, niezrażona odmowną Rosyi odpo­
wiedzią, po raz wtóry domaga się ścisłego 
zbadauia wypadków zaszłych nad rzeką 
Kuszk, czyli innemi słowy żąda, ażeby 
rząd petersburski w jakikolwiek sposób 
dał naganę jenerałowi Komarowowi za 
jego napad na wojsko afgańskie. Roko­
wania augielsko-rosyjskie taki obecnie 
bierą obrót, że jeżeli Rosyą nie zmieni 
swego pierwotnego postanowienia i nie 
zgani postępku swego jenerała, rząd an­
gielski odwoła swego ambasadora z Pe­
tersburga, z czego jednak nie wynika, 
iżby, jak to zaręcza „Times“, wojna 
była nieunikniona. Gabinet angielski od­
bywa prawie codziennie wspólne narady. 
Na wtorkowej naradzie był obecny lord 
porucznik dla Irlandyi, earl Spencer, 
którego w tym celu umyślnie powołano z 
Dublina. Na wtorkowćm wieczornym po­

siedzeniu Izby niższćj poruszono sprawę
zajęcia przez Anglią portu Hamiltoi 
który to fakt tak wielkie wywołał obu 
rżenie w Rosyi, że szowiniści uznali g 
nawet za casus belli. P. Gladstone od 
powiedział na odnośne zapytanie, że rząi 
rosyjski nie poczynił gabinetowi angieł 
skiemu żadnych w tym względzie przed 
stawień ; co do rokowań z Rosyą i 
granice Afganistanu oświadczył premier 
że rząd rosyjski nie odstąpił od dawniej 
szego zobowiązania swego, że nie zajmi 
Heratu, a w końcu wspomniał, że rząd ni 
otrzymał do tej chwili potwierdzenia po 
głoski, wedle której miało przyjść di 
nowej walki pomiędzy Afganami a Ro 
syanami. Na tych dwóch telegramacl 
ogranicza się do tej chwili (10 godzim 
przed południem) cały zapas doniesień 
jakie dziś podaje nam biuro Wolffa : 
Londynu.

Ciekawszem od zatargu angielsko-ro- 
syjskiego, który w obecnym swym okre­
sie poczyna być wielce monotonnym, jest 
stanowisko, jakie w obec tego zatargi 
zajmują mocarstwa europejskie, mianowi­
cie Niemcy, które ostatecznie trzymają 

1 swćm ręku główne nici, ukryte 
oczom Gladstoua, a może nawet same; 
R°syi. O tern stanowisku i roli Niemiec 
kilkakrotnie już pisaliśmy ; dziś wypada 
nam zwrócić uwagę na berlińską kore­
spondencją „Moskowskich Wiedoniosti,“
Wstrząsającą pytanie, czy książę, Bis 
raąi'ck życzy sobie wojny angielsko-rosyj- 
skićj. Korespondent tak odpowiada na 
? Pytanie : „Nie brak ludzi, spekulan-

giełdowych i innych, którzy na wzór 
polskiego posła (Stefana Cegielskiego) 
^ołają w parlamencie rzeszy niemieckiej: 
^herchez le chancelier. Koła jednak 
ompetentne inaczej się zapatrują: wie- 

one dobrze, że nie wszystko, co się 
R°k°nuje się według planów i za 

zgodą kanclerza; nie on tworzy sytua- 
; może on jedynie korzystać ze >tó- 

•imków w ich naturalnym rozwoju. W 
Kii to kołach kładą na to przycisk, że 
ta?.7.erz musi być wielkim przeciwnikiem 
^kiej wojny, która mogłaby tylko zniuiej- 

yc udział Rosyi w sprawach europej- 
. . *■ Książę Bismarck głębiej zapa- 
iit’’6 na ekonomiczne i polityczne 
hP-eiesa Niemiec, aniżeli całe masy ku- 

.i polityków. Wie on dobrze, że 
llajra.zie, ekonomicznego osłabienia Rosyi 
. Jwięcej by na niem ucierpiały Niemcy 
loni i b-ardzo> ze nowe ich nabytki ko-
waćan\ve stratY P°w t0’
Niem' użniejszem jest jeszcze dla 
Czn ?c .utrzymanie wojskowych i polity- 
Poko' sł>rzymierzeńca, który dla :ch 
P°dlK),We^ wpływu znakomitą stanowi 
czenia-n SiIna’ zażywająca powagi i zna- 
młodo -• ya> ta^a’ była za czasów 
xr.. sci kanclerza za panowania cara 

ai jest sojuszniczką, jakiej wła-

śnie pragnie książę Bismarck; kanclerz 
niemiecki nie może pragnąć osłabionćj, 
upadłćj na dachu i przez autonomistów 
rozdartej Rosyi. Dalszym dowodem na 
to, że książę Bismarck nie może sobie 
życzyć wojny jest ten fakt, że „ultramou- 
tanie, Polacj7 i liberali jej sobie życzą.“— 
Oto nowy debiut pachołka prasowego, 
którego wywody mogłyby jeszcze zdurzyć 
jakiego wróbla politycznego, gdyby nie 
ostatni ten argument, że wojny angielsko- 
rosyjskićj chcą koniecznie „ultramoutani, 
Polacy i liberali.“ Risum teueatis ami- 
ci; zapewne sam p. Kątków, drukując 
powyższe pismo, w duszy swój się śmieje 
z tej naiwności póturzędowego korespon­
denta berlińskiego. Doradzca cara Ale­
ksandra zamieszcza może z rozmysłem 
w organie swym owe brednie ber­
lińskie, ażeby zwrócić na nie uwagę 
swych ziomków i puścić prąd zimnej wody 
na rozpalone umysły, dopatrujące się w 
wojnie z Anglią korzyści dla Rosyi. 
Ostatni pokojowy artykuł „Mosk. Wie- 
domosti“ był pierwszym może krokiem na 
tej drodze. Politj’cy rosyjscy zastanowią 
się tćż nad artykułami „Kölnische Ztg.,“ 
która, jakeśmy to widzieli, pcha Rosyą 
do' wojny a Niemcom perswaduje, że 
wojna ta zabezpieczy jedność cesarstwa 
niemieckiego i przyniesie mu wielkie ko­
rzyści finansowo-ekonomiczne. To niedo­
wierzanie Niemcom zdaje się wzmagać 
w Rosyi. W „Nowem Wremieniu“ od­
zywa się jakiś dyplomata stanowczo prze­
ciw wojnie i dowodzi, że pomyślna obe­
cnie dla Rosyi sytuacya Anglii może się 
lada chwili zmienić, gdyby Gladstone po­
dał się do dymisyi lub został zmuszony 
do ustąpienia i gdyby stronnictwo tory- 
sów przyszło do steru, któreby mogło na 
większą niż Gladstone liczyć uprzejmość 
ze strony Niemiec, Austryi i Turcyi. 
W takim wypadku nie możnaby się spo­
dziewać zlokalizowania wojny rosyj.sko-an- 
gielskiej. IV takim razie także, przedstawia 
dyplomata ,.N. Wr.,“ Rosyą, zajęta w Azyi 
a w Europie podkopywana finansowo, nie 
mogłabj7 bronić interesów swoich na pół­
wyspie Bałkańskim. Nie można się także 
spuszczać na Turcyą, która w razie odzy­
skania od Anglii Cypru i przyznania jej 
panowania w Egipcie, zostałaby w po­
stanowieniu zachwianą. Rosyą mogłaby 
wówczas protestować, ale wywołałaby już 
całą wschodnią sprawę na nowo, zanim- 
by zdołała powetować klęski ostatnićj 
wojny. Zresztą wojna może potrwać kil­
ka miesięcy bez stanowczych rezultatów 
na lądzie. Rosj'a może długo oczekiwać 
na Anglią w Heracie, a tymczasem han­
del jćj na morzu będzie upadał a z han­
dlu na lądzie wyciągną tylko Niemcy ko­
rzyści. Dyplomata kończy uwagą, że 
wprawdzie byłoby rzeczą nieodpowiednią 
odwoływać Komarowa, ale mniema, że 
okazanie uprzejmości dla stronnictwa li­
beralnego w Anglii i dla Gladstoua leży 
w interesie samej Rosyi, gdyż stronni­
ctwo to i jego przywódzcy mogą być Ro­
syi potrzebni w innych zatargach. — 
Dyplomata „Nowego Wremienia“ słu­
sznie nie ufa Turcyi. Rząd angielski — 
jak opowiada fosyjski korespondent „Pol. 
Corresp.“ — wezwał dotychczasowego 
posła swego w Bukareszcie, Artura 
Wbite, ażeby objął sprawy poselstwa an­
gielskiego przy Porcie. White ma bj7ć 
jednym z najzdolniejszych dyplomatów 
angielskich i posiada sławę wielkiego 
znawcy powikłanych iuteresów Wschodu. 
Dowodzi to, że w Londynie poczytują 
kwestyą Dardaneli za nader pilną. Twier­
dzą, że w nadzwyczajnej misyi wysłany 
do Londynu Hassan-Fehmi pasza zako­
munikował już Turcyi bardzo ważne li­
st,ępstwa, które Anglia gotowa uczynić, 
gdyby Turcya zgodziła się na otwarcie 
cieśnin dla flotj7 angielskiej. Porta je­
dnak dotychczas jest bardzo ostrożną, 
główną jej pobudką jest dotąd przezor­
ność. Gdybj7 jednak dziś miała już pe- 
wuość, że Anglia wypowie wojnę i ze- 
chce zawrzeć trwałe przymierze z Tur­
cyą, to zdecydowałaby się bardzo szybko. 
Ale w kołach tureckich ciągle podejrzy- 
wają stanowczość Gladstoua i nie chcą 
się kompromitować na wj7padek, gdyby 
do wojny nie przyszło.

Z innych spraw zagranicznych, mają­
cych dla nas większe znaczenie, zapisu­
jemy dwie wiadomości. Książę Walii 
powrócił wraz z małżonką wczoraj rano 
do Londynu z objażdżki swej po Irlan­
dyi. Książę Walii miał w Corrickfergus 
(stolica w hrabstwie tegoż nazwiska) 
mowę pożegnalną, w której wyraził 
wysokie zadowolenie z przyjęcia, jakiego 
doznał w’ Irlandyi, i wypowiedział życze­
nie, iżby dobrobyt w Irlandyi dalej się

rozwijał. Czy przyjęcie to było tak ser­
decznym, iżby królewicz angielski miał 
powód do radości, wiemy to z dawniej­
szych doniesień. Frazes z?ś o rozwoju do­
brobytu Irlandyi nie będzife miał znaczenia, 
jeżeli Anglia nie wymieriy jćj sprawie­
dliwości. Że rząd p. Gladstoua nie do­
wierza lojalności Irlandczykom, dowodzi 
ten fakt, że, jakeśmy to wyżćj zanoto­
wali, powołał z Dublina na naradę gabi­
netową do Londynu earla Spencera. — 
Druga wiadomość dotyczy przyszłych lo­
sów nowego państwa Kongo. Belgijska 
Izba reprezentantów przyjęła na dniu 
wczorajszym jednomyślnie ustawę, upowa­
żniającą króla Leopolda do przyjęcia ty­
tułu króla państwa kongańskiego.

Jubileusz św.-nietodyjski.
Chełmińska dyelcezya. Ko­

mitet zacliodnio-pruski ku uczczeniu ty­
siącznej rocznicy śmierci św. Metodego, 
Apostoła Słowian, naradzał się w ponie­
działek, dnia 27 bm., nad tą sprawą, i 
uchwalił w każdym powiecie w kilku 
różnych miejscowościach urządzić zebra­
nia, czyli wiece w celu zapoznania i za­
chęcenia ludu do wzięcia udziału w tym 
dziesięciowiekowym j ubileuszu.

Komitet niemiecki zaclioŁiiio-pruski.
W Prasach Zachodnich, podzielonych 

na dwa obwodj7 rejencyjne, gdański i 
kwidzyński, mamy trzynaście okręgów 
wyborczych i to :

I w obw. rejenc. gdańskićj:
1) elblągsko-malborski (obecnie re­

prezentowany przez p. Puffkamera, kon­
serwatystę),

2) gdański wiejski (Gramatzki, kon­
serwatysta),

3) gdański wiejski (Rickert, wolno- 
dumca),

4) kartuski, Kalkstein z Pluskowęs,
5) kościersko-starogardzki, Kalkstein z 

Klonówki.
II obw. rejenc. kwidzyńskiej:

1) sztumsko-kwidzyński (Müller, kon­
serwatysta),

2) susko-lnbawski (lir. Dolina, kons.),
3) grudziądzko - brodnicki, J. Ły- 

skowski,
4) toruńsko-cliclmiński, M. Sczaniecki,
5) świecki (Gordon, kons.),
6) chojnicki, Wolszlegier,
7) człuchowsko-złotowski, (Teper, z 

Lasek, naród.-lib.),
8) wałecki, (Klitzing, kons.),

= 5 Polaków, 6 konserwatystów, 1 po­
stępowiec, 1 liberał. (Prusy Wschodnie 
podzielone są na 17 okręgów, z których 
konserwatyści mają 14, centrum 2, po­
stępowcy 1.)

Przy wyborach do sejmu pruskiego 
podzielone są Prusy Zachodnie na 12 
okręgów wyborczych, wybierających 21 
posłów, z których trzech jest Polaków,
1 konserwatysta, 7 woluo-konserwatystów, 
reszta z lewicy.

W tych Prusach Zachodnich utworzył 
się nie dawno temu niemiecki katolicki 
komitet wyborczy, mający pracować na 
rzecz frakcyi centralnej.

Utworzenie tego komitetu wywołało 
tu i owdzie zaniepokojenie i obawę, czy 
czasem katolicy zamiast iść zgodnie, nie 
rozdwoją się i pójdą osobno według na­
rodowości, co tylko na szkodę przeci­
wników polskości i katolicyzmu wypaśćby 
mogło.

„Orędownik“ napisał z tego powodu, 
że będziemy może mieli z tym komitetem 
niemiecko-katolickim biedę — i wzywał 
warstwy średnie do energicznego zabra­
nia się do agitacyi, aby kandj’datow pol­
skich utrzymać, gdyż dotychczas praca 
wyborcza spoczywała głównie na barkach 
panów i księży.

„Nordd. Allg. Ztg“ przytoczywszy 
wywody „Orędownika“ za tutejszym „Ta­
geblättern,“ cieszy się bardzo z tego obja­
wu samodzielności niemieckiej, i tryum­
fuje, że Niemej7 katolicy nie pozwolą się 
więcej tyranizować Polakom.

Oprócz tego stara się „N. Allg. Ztg.“ 
wj7dedukować, że według wyznania „Orę­
downika“ religia służy za drogocennj7 
środek do polonizowania Niemców, i że 
ten rodzaj propagandy spoczywa według 
wyznania „Orędownika“ na ramionach 
szlachty i duchowieństwa, którzy usiłują 
wszelkiemi sposobami odpierać wszelkie 
samodzielne mięszanie się polityki ludo­
wej do sfer swoich.

W końcu zachęca „Nordd. Allg. Ztg“

pisma prowincyonalne niemieckie, aby pil­
nie notowały takie „naiwne“ wyznania 
prasy polskićj: „W sprawach politycznych 
nie chcą już prawie szerokie warstwy lu­
dności polskićj pozwolić się wyzyskiwać 
jako narzędzia chciwćj panowania kliki, 
gdyż wreszcie, chociaż dopiero po wielu 
gorzkich doświadczeniachzaczyuaimświtać, 
że nigdzie nie mogą się spodziewać le­
pszego uszanowania swych interesów, jak 
u praskiego rządu (!!!). Również i dźwi­
gnia religijnej agitacyi wypowie służbę 
wtedy, gdy do chat wieśniaczych dotrze 
przekonanie, że szlachcie i księżom nie 
chodzi bynajmniej o religią, gdy „bezra­
dne“ warstwy średnie — jak mówi „Orę­
downik“ — prowadzą przeciw rządowi.“ 

Tyle „Nordd. Allgem. Ztg.“
Może nie zawadziłoby na przyszłość, 

gdyby pisma polskie przestały tak czę­
sto powtarzać Urbi et Orbi, że tylko 
szlachta i księża agitują, gdyż w ten 
sposób daje się pismom w rodzaju 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ do ręki pożądaną 
broń, którą następnie wyzyskują, jak to 
powyżej widzimy. .

Z drugiej jednakże strony każdy ja­
sno widzi, że „Nordd. Allgem. Ztg.“ w7 
podstępny sposób wyzyskuje to, co napisał 
„Orędownik“.

Nie chodzi tutaj o polszczenie Niem­
ców katolików, ani nawet o wj7zyskiwa- 
nie głosów katolickich Niemców na rzecz 
polskich kandydatów, gdyż w rzeczywi­
stości dzieje się przeciwnie, i nikt nie 
zaprzeczy, że posłowie Spabn w brunsber- 
skim i ks. Borowski w olsztyńsko-reszel- 
skim okręgu wyborczym w Prusach 
Wschodnich wybrani zostali z pewnością 
głosami polskiemi — a niejeden konser­
watysta lub wolnokonserwatysta niemie­
cki dla tego wyszedł zwycięsko z urny, 
że na niego po ukazie głosował lud 
polski.

„Nordd. Allgem. Ztg.“ chciałaby z 
góry utworzenie komitetu katolicko-nie- 
mieckiego wyzyskać na pokłócenie Niem­
ców z Polakami, i szczuć jednych na 
drugich. Półurzędow7ćj gazecie berliń­
skiej zdaje się, że przy najbliższych wy­
borach Polacy z katolikami niemieckimi 
w Prusach Zachodnich wezmą się za łby, 
a w zamięszaniu, jakie z tego powstanie, 
wyjdzie zwycięzko jaka partya środkowa 
pod hasłem Bismarck sans phrase!

Jesteśmy przeświadczeni, że te na­
dzieje podszczuwaczy berlińskich zawio­
dą — i że organizacya katolików niemie­
ckich. którą dziś „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
tak zdradziecko glaszcze, doczeka się 
jeszcze innego traktowania berlińskiej 
macochy.

Przy wyborach w Prusach Zacho­
dnich przychodziło niekiedy pomiędzy Po­
lakami a Niemcami do nieporozumień; 
byłoby rzeczą pożądaną, aby komitet ka- 
tolicko-niemiecki odtąd takim nieporozu­
mieniom zapobiegał, aby po poprzednićm 
doktadneiu porozumieniu się zgodnie i 
sfornie przystępowano do robotj7 wybor­
czej, a wtedy też obędzie się bez takich 
nietaktownych i szkodliwych wycieczek, 
jakie robił niekiedy w roku zeszłym 
„Westpr. Volksblatt“.

Tam, gdzie się Polacy z Niemcami 
katolikami uie będą mogli porozumieć, 
rozwinięta agitacya doprowadzi do ści­
ślejszych wyborów — na to musimy być 
przygotowani; sądzimy wszelako, że uczci­
wość katolicka skłoni wówczas Niemców 
katolików do popierania kandjTdata Po­
laka, gdy sami będą w mniejszości.

Ukonstytuowanie się komitetu niemie­
ckiego nakłada na Polaków zdwojony 
obowiązek czynnej, gorliwej pracy.

Komitet niemiecko-katolicki ma sie­
dzibę w7 Gdańsku ; na czele stoi zarząd, 
złożony z 11 wybitnych osób; wj-dział 
organizujący składa się z 27 osób; mają 
one według § 5 statutów czuwać nad or- 
ganizacyą wyborów po okręgach, propo­
nować mężów zaufania, zwoływać zgro­
madzenia i tworzyć łącznik między po­
wiatem a zarządem, do którego między 
innymi należj7 także poseł Spahu.

Katolicj7 Niemej7 zamierzają podobno 
urządzić niebawem wielkie zebranie w 
Chojnicach.

Niech istnienie tego komitetu będzie 
dla nas pobudką — nie do narzekań lub 
gniewów, lecz do tćm euergiczniejszćj i 
i gorliwszej pracy przy wyborach, a wte­
dy nadzieje „Nordd. Allg. Ztg." spełzną 
na niczćm.

Bratnia nczta słowiańska.

Po ukończeniu religijnych obrzędów i 
naukowych obchodów zebrali sic człnnkn-

wie peters. Towarzj’stwa dobroczynności 
wraz z „ukochanymi“ gośćmi galicyjskimi, 
oraz zaproszoną elitą działaczy panslawi- 
stycznych na bratuią ucztę, w którćj wzno­
szono toasty na cześć cara, księcia Mi­
kołaja czarnogórskiego, Czarnogórców, 
„równie mężnych jak przywiązanych do 
Rosyi,“ tłuczono kielichy po każdym toa­
ście itd.

Orest Miller, zwracając się do metro­
polity czarnogórskiego Mitrofana Bana, 
wzniósł toast na cześć całego narodu 
serbskiego, który podzielił na dwie części: 
wolnych i nie wolnych. Pierwsi, choć 
wolni politycznie, nie używają jeszcze 
wolności duchowój, nie posiadają ducha 
niezawisłości od obcych a wrogich im 
wpływów. Na wyswobodzenie jednych i 
drugich wzniesiono okrzyk i toast.

Najciekawsze jest zachowanie się „mi- 
łj7ch gości galicyjskich“ Płoszczańskiego, 
Naumowicza, Szpundera, (znanego ze 
sprawy hnilickićj), Markowa i innych.

Na cześć nieobecnego Dobrjańskiego 
przywódzcy renegatów galicyjskich, jako 
tóż na cześć obecnych delegatów wznie­
siono toasty — i tłuczono kielichy. Oto 
co odpowiedział Szpunder, chłop z Hni- 
liczek:

„Najszanowniejsi panowie! Pozwólcie, że 
wam podziękuję za gościnność. Nasza Ruś 
i wasza — to jedno i toż samo. Tam w Ga- 
licyi, wiara mocna, rosyjska, tak jak i u was. 
Tam język rosyjski taki, jak i u was, tylko 
nasz język twardszym jest, a wasz — mięk­
szym, jawne tedy dla wszystkich, żeśmy syno­
wie jednej i tćj samej wiary, tylko nas roz­
dziela to, że służymy dwom monarchom. Ja 
byłem dawniej uniatem, ale skoro do nas przy­
byli Jezuici, Zmartwychwstańcy i inni, aby 
znieść naszę piśmienność, nasz język i naro­
dowość naszę, — powiedziałem sobie: bywaj 
zdrowa, Unio! — i zostałem prawosławnym. 
Tak uczyniło wielu i tak uczynią wszyscy. 
Nasz naród wiele cierpi i milczy, ale on milczy 
dla tego, że czeka właściwćj chwili. Iły od­
czuwamy głęboko waszę miłość i dobroć dla 
nas, wasze wspólne z nami uczucia słowiań­
skie, więc w imieniu braci moich wychylam 
.tu kielich za cerkiew prawosławną, za naród 
rosyjski i za braterstwo wszystkich Słowian.“ 
(Pełne zapału okrzyki, znów połączone z rzu­
caniem o ziemię kieliszków.)

Chłop ten, obałamucony przez „prewo- 
dyrów“, jest uajlepszj7m wyrazem dążno­
ści tćj kliki, która postanowiła zaprzepa­
ścić lud unicki w prawosławiu, Ruś w 
Rosyi.

Płoszczański, redaktor „Słowa“ mówił 
długo, ale musiał mniejsze od Szpundra 
zrobić wrażenie, bo wdawał się nie bar­
dzo fortunnie w polemikę z zachodem, 
z jezuitami, przeciwnikami grafiki słowiań­
skiej. Redaktor „Słowa“ chełpił się z tego, 
że zaproszony do Welehradu, nie poje­
chał do grobu św. Metodego, lecz do Pe­
tersburga. To mu wolno — ale nie go­
dziło się w uzasadnieniu tćj predjdekcyi 
używać fałszu, jak np. że w Welehradzie 
siedzą wrogowie Słowiańszczyzny, laty- 
uizm i niemczyzna, bo to nie jest zgodne 
z prawdą. We Welehradzie będzie msza 
św. w języku cierkiewuym, będzie posza­
nowanie języków i narzeczy słowiańskich 
daleko większe, aniżeli w Petersburgu, 
gdzie wszystko ginie w paszczy prawo- 
sławno-rosyjskiej jednolitości.

Nie godziło się Morawian przyrówny­
wać do barbarzyńców, którzy zniszczyli 
wszystkie po św. Metodym pamiątki, a 
teraz zapraszają Słowian, aby natrząsać 
się z najświętszych ich uczuć ; jest to po 
prostu sentyraentalno-krasomówcze kłam­
stwo. Dwadzieścia pięć milionów Słowian 
katolickich nie zachowało zbiegiem róż­
nych okoliczności języka zaprowadzonego 
w nabożeństwie przez św. Cyryla i Me­
todego, — niektórzy z nich wcale go uie 
używali nawet w pierwszych czasach na­
wrócenia, — i*nie potrzebują tego wcale 
żałować, nie pozwolą jednakże nigdy na 
to, aby im zarzucano zaprzauie się spu­
ścizny św. Metodego, po którym zacho­
wali więcej niż formę i język, bo zacho­
wali jedność i łączność ze Stolicą św.

W końcu wynurza p. Płoszczański 
niechęć swą do tych, którzy naigrawają 
się z grafiki słowiańskićj, nazywają ją 
chiószczyzną itd. itd.

Cala uroczystość odbyła się pod ha­
słem zamieszczonćm na wspaniałćj cho­
rągwi św. Cyryla i Metodego :

Prawosławie 
Samodzierstwo 
W szechsłow7iaństw7o!

czyli: jeden Bóg, jeden car i jedna Ro- 
sya, — kto się w tym ciasnj7m zakresie 
nie pomieści, ten skazany na zagładę.

W końcu jednę jeszcze uwagę. Zarzn-



mówi chęć propagady i demonstracji po­
litycznej.

W Welehradzie święcono już dwie 
oktawy św. inetodyjskie, przeszły one spo­
kojnie w religijnym nastroju.

Co widzimy w Petersburgu?
Nie więcej, jak tylko propagandę schi- 

zmatycko-moskiewską od początku do 
końca, propagaudę między Serbami, Czar­
nogórami i Rusinami, wyciąganie rąk po 
tych, co są pod innym panem, co ulegają 
innym wpływom.

Jest to nowy dowód, po czyjej stronie 
„propaganda i demonstracya.“

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu, nlemieeMeijo.
Berlin, 28 kwietnia.

Posiedzenie 88. — Początek o go­
dzinie 12ł/<.

1 w dzisiejszym posiedzeniu udział publi­
czności i posłów nie był większym, niż w po- 
przedniem. Nnsnmprzud odrzucono dwie pro­
śby o urlop jako niedostatecznie uzasadnione ; 
po czem Izba przystąpiła do dalszych obrad 
nad nowelą celną. Cło na świece podniesiono 
bezspornie z 15 na 18 marek. Co do kakao, 
ustanowiono różnicę między surowśin a palo- 
nem. Za pierwsze zatrzymano dotychczasowe do 
35 mrk., za palone podwyższono je do 45 mrk. 
Opłatę za masę kakaową, czekoladę i suro- 
gaty czekoladowe podwyższono je z GO na 80 
mrk., a ryż używany do wyrobu mączki opła­
cać będzie zamiast 1,20 mrk. 3 marki.

Wniosek bar. Frankensteina o zwrot 
opłaty cła w kwocie 80 prct. za czekoladę, 
kakao i wyroby z cukru na korzyść ekspor­
tujących fabrykantów czekolady i towarów 
cukrowych oddano rządowi do uwzględnienia 
i wezwano go równocześnie, aby po ukończe­
niu w biegu będących narad podał propozycye 
uregulowania sprawy. Na ultramaryn, do­
tychczas wolny od opłaty, nałożono w inte­
resie przemysłu krajowego do 15 mrk., a do 
na pokost olejny podwyższono z 4 na G ma 
rek. Superfosfaty i preparaty z strontianu 
były dotychczas przy dowozie wolne od opłaty, 
teraz ustanowiono na nie do za pierwsze 50 
fen., za drugie 2 mrk. Przy rozprawach nad 
wyrobami z gliny zaprowadzono do 50 fen. 
za klinkry, a do za tygle do topienia, po­
krywy kapelowe, kapsuły i inne ogniotrwałe 
wyroby podwyższono z 1 na 2 mrk. Po 
cofnięciu wniosku żądającego podwyższenia 
da na druty odracza się Izba.

Ze względu na narady nad wnioskiem 
Hnenego w sejinie uchwalono, że następne po­
siedzenie rozpoćznie się w czwartek dopiero o 
godzinie 2. (Rugi wyborcze, taryfa celna, pro- 
jekta mniejszej wagi).

Koniec o godzinie 5.

lwów, 27 kwietnia.
(Akcya przedwyborcza. — Ruska deputacya w Wie­

dniu. — Regulacya rzek.)
(a) Powoli rozpoczyna się akcya wy­

borcza ożywiać i slycliać nazwiska kan­
dydatów do godności poselskiej. Prócz 
dawniejszych wyłaniają się nazwiska 
nowe. Dzienniki nasze już stawiają ho­
roskopy co do przeprowadzenia tego lub 
owego kandydata, lub też co do upadku 
jego kandydatury. Nie będę tych pro­
roctw postawiał, boby mnie to za daleko 
doprowadziło. Wielce zajmuje uwagę na­
szych wyborców okręg kolomyjski, zkąd 
posłowali dotychczas centraliści lub żydzi 
ä la Schreiber i Bloch. Wprawdzie oświad­
cza przelożeństwo zboru i izraelickiego, 
że na dr. Blocha, dotychczasowego posła, 
jako z opinią kraju sprzecznego, głosować 
nie będzie, lecz na izraelitę Polaka, atoli

Z roczników męczeńskich.
(Dokończenie.)

Córka wygnanki, niebawem i męża 
wygnańcem widzi. Nie waha się mu to­
warzyszyć w odległe, zimne przestrzenie 
chersońskie. Nareszcie szczęśliwy w nie­
doli zbieg okoliczności łączy rozbitków w 
jednem miejscu, gromadzi ich w Sarato­
wie, gdzie tułacza drużyna najwyższą 
osięga pociechę zebrania się razem. Bły­
ska więc chwila względnego szczęścia — 
ale nie na długo — bo nie dla szczęścia 
jesteśmy tu na ziemi.

Zaledwie nasi tułacze zakosztowali 
rozkoszy połączenia na wygnaniu, Paulin­
ka odchodzi od nich, zostawiając drobne 
dziecię nieutulonej w żalu matce, siostrze 
i mężowi. Trudno bez lez czytać owe 
krótkie o jej zgonie szczegóły, a nastę­
pnie w ślad jej bliskich odbywać piel­
grzymki na ten grób samotny, o który 
się roztrącają smętne Woigi fale. Po kil­
kudziesięciu latach wywieziony nad wy­
brzeża tej samej rzeki Arcybiskup, w sa­
motnych przechadzkach swoich w Jaro­
sławiu nieraz zapewne cichą modlitwę i 
wspomnienie sial po spienionych nurtach 
ku saratowskiemu cmentarzowi. Tam 
spoczęła na wieki ta, którą tak pięknie 
i rzew-nie matka nazywała „Przyjaciółką 
dusz naszych.“

Znika tedy Paulinka z toku opowia­
dania, ale jej cień smutny a mężny wszę­
dzie zda się pozostałym towarzyszyć. 
Wybija z czasem godzina powrotu. Gdzie 
powrócić, zaco i po co? Oto nowa 
próba i zagadka, nękająca wracających

podobne oświadczenie już niejednokrotnie 
w świat wysyłano, a nie zdołano żadnego 
izraelity Polaka przeprowadzić. W okręgu 
tamtejszym wywierają na ciemne tłumy 
żydowstwa rabini cudotwórcy z Bełza 
związani w „Maksike Hadas.“ Tu uie 
rozstrzyga więc wzgląd na dobro kraju, 
lecz własne widzimisię owych cudotwór­
ców. — W Stanisławowie podobno kan­
dydować zamierza p. Kamiński, a nadto 
dotychczasowy poseł prof. dr. Leon Biliń­
ski i Tadeusz Romanowicz. Rusini mieli 
zorganizować 8 okręgów wyborczych i 
spodziewają się podobno uzyskać pięć 
krzeseł. Czy atoli zdołają przeprowadzić 
autonomistów? Ceutraluy komitet przed­
wyborczy na wschodnią Galicyą zebra! 
się dziś w południe w jednej ze sal gma­
chu sejmowego i obradował nad akcyą 
wyborczą. Prezydowal lir. Alfred Potocki, 
który dziś z rana do miasta naszego 
przybył.

Ruska deputacya, którą wiedeńscy 
Rusini przyjmowali na dworcu bardzo uro­
ńcie, mieć będzie dnia 30 bm. potuebanie 
u cesarza, potem u ministrów i u Nun- 
cyusza ks. Vauutellego.

Radzca budownictwa w namiestnictwie, 
p. Maciej Moraczewski, Wielkopolanin, 
podał w „Czasopiśmie technicznem“ roz­
prawę o regulacyi rzek galicyjskich. 
Pan Moraczewski podaje w swój pracy 
najprzód szczegóły statystyczne z projek­
tów budżetów galicyjskich budowli wo­
dnych, roczny przyrost długości tam nowo 
zbudowanych, dotacyą na wykonanie 
owych budowli, a następnie przystępuje 
do obliczeń kosztów regulacyi wszystkich 
rzek galicyjskich. W końcu dochodzi pan 
M. do rezultatu, że jeżeli regulacya ma 
być prawidłową i istotną, to nie 20 mi­
lionów. jak to sejm w przeszłym roku 
uchwalił, lecz 40 milionów zlr. potrzeba 
na tę pracę.

Na kousekracyą ks. Biskupa Pełesza 
ma podobno przybyć ks. Nuncyusz Vanu- 
telli. Zaraz po intronizacyi przedsięwe- 
źmie nowy Biskup stanisławowski wizytę 
"kanoniczną kościołów na Bukowinie i w 
Kołomyj sk i em.

Wiedeń, 27 kwietnia.
(Kompromisy wyborcze. — Przyszli członkowie 

izby panów z Galicyi.)
(?5) w grupie wielkich właścicieli 

kompromisy stoją na porządku dzien­
nym. W Morawii zawarli kompromis po 
jednej stronie baron Chlumecky (lewica), 
po drugiej br. Widman-Sedlnieki; na mocy 
tego kompromisu frakeya Clilumeckyego 
ma otrzymać 4, frakeya hr. Widmana 
(strouu. środkowe) 5 mandatów. Dotychczas 
stosunek w grupie wielkich właścicieli 
morawskich był taki, że z 9 posłów tej 
grapy 3 należało do klubu lewicy, 1 do 
klubu czeskiego (hr. Egbert Belcredi) 
5 do stronnictwa środkowego. Na mocy 
kompromisu prawica wprawdzie na po­
zór traci jeden mandat, a lewica zyska 
1 mandat. Atoli ogłoszony dziś program 
Clilumeckyego brzmi tak, że wybrani na 
tej podstawie 4 kandydaci tej frakcyinie 
będą mogli przystąpić do lewicy, lecz 
będą musieli także zająć stanowisko po­
średnie. To też „Fremdenblatt“ oświad­
cza, że ten kompromis morawski zapo­
wiada utworzenie wielkiego stronnictwa 
środkowego. Czy będzie „wielkie“, to 
inne pytanie, bo 9 posłów z grupy wiel­
kich właścicieli morawskich nie wystar­
cza, aby utworzyć wielkie stronnictwo. 
Słychać jednak, że także w grapie wiel­
kich właścicieli styryjskich, która 
wybiera 4 postów, zanosi się na kompro­
mis. Tak samo w grupie wielkich wła­
ścicieli dolnej Austryi niezawodnie przyj­
dzie do skutku kompromis. A zatćm za­
wsze być może, iż w połączeniu z da­
wnym klubem hr. Coroniuiego powstanie

z doliny śmierci ku krainie żyjących. 
Obowiązek wola, trzeba pożegnać mogiłę 
Paulinki i wrócić na własny zagon. Bez 
poetycznych dodatków ani fantazyi, dra­
mat powrotu rozgrywa się jakby w bo- 
lesućj jakiej tragedyi. Chata rozwalona, 
pola zaniedbane, bieda, ruina wygląda z 
każdego zakątka opuszczonej poniewolnie 
siedziby. Ale bart duszy pani Felińskiej 
niczem się złamać, nie daje. List z owej 
epoki najlepiej nam maluje dno jej serca, 
męztwo jej charakteru, najwymowniej 
świadczy, gdzie ową siłę czerpała. Nie 
wiedząc jeszcze, co w kraju zastanie i 
gdzie się zatrzyma, tak rzewnie maluje 
swe ówczesne usposobienie :

„Nigdy nie czułam tak silnie, jak dzi­
siaj, uspokojenia, jakie nadąje ufność, w 
opiece Boga. Choć, nie wfićm, gdzie się 
zatrzymam, nie wiem; gdzie znajdę miej­
sce na ulepienie gnia/deczka dla piskląt 
moich, nie wiem, z czego je sklecę, je­
dnak jestem spokojna i bez trwogi. Choć 
ziemia nie moja, wszakże ja dziecko Bo­
ga, a ludzie mnie całkiem wydziedziczyć 
nie mogą, bo moje prawa nie od nich 
wzięłam. Moje piersi będą wdychały po­
wietrze, oczy patrzały na świat i jego 
cuda, ciało ogrzeje promień słońca a po­
karm zdobędzie ta ręka, którą Bóg stwo­
rzył tak samo, jak rękę każdego czło­
wieka. Zamknąwszy bramę raju przed 
pierwszym człowiekiem, czyż nie powie­
dział, że w pocie czoła eldeb swój jeść 
będzie, i tego prawa czyż uie rozciągnął 
do następnych pokoleń? Ja uznaję pra­
wo i mam wolą spełnić przykazanie, 
czyż mi Bóg odmówi pomocy ? Z ufno­
ścią więc puszczam się, gdzie mnie los 
woła. Pojadę, powitam tę ziemię, którą 
kocham, ku której ciągle zwracała się

wreszcie owe od dawna zapowiedziane 
stronnictwo środkowe. Czy będzie ono 
frakcją miuisteryalną quand même, otém 
trudno dziś przesądzać.

Z Galicyi pono w miejsce zmarłych 
ostatniemi czasy członków Izbj’ panów 
powołani będą do téj Izby hrabiowie 
Russocki i Borkowski, oraz 
Biskup przemyski, ks. Solecki.

ZIEMIE POLSKIE.
* Niepodobne do uwierz e- 

n i a. „Dziennik Polski“ otrzyma! nastę­
pujący telegram z Warszawy:

W a r s z a w a, 25 kwietnia. Apuchtin 
' przyjaciele jego polityczni zażądali od rzą­
du, aby na Jasnćj Górze w Częstochowie je­
dna z kaplic przeznaczoną została dla nabo­
żeństwa schizma tyckiogo. Leoncyusż, którego 
opinii zażądał w tym względzie gubernator 
Hnrko, oświadczył się przeciw żądaniu Apu- 
chtina, obawiajac się, iż ztąd urośnie dla 
schizmy większa szkoda, niż korzyść; zachodzi 
bowiem obawa przechodzenia schizmy na ka­
tolicyzm.

NI E M C Y.
* Berlin, 28 kwietnia. Mini­

sterstwo pruskie zeszło się dzisiaj 
o godzinie I na naradę pod prezydencyą 
kanclerza ks. Bismarcka. Narada ta odbyła 
się w pałacu kanclerskim.

Rada r e j e n c y j n a księstwa 
brunświckiego zamianowała tajnego radzcę 
oldenburgskiego Selkmanna swym pełno­
mocnikiem w radzie związkowej. Tę no- 
minacyą ogłasza dzisiaj „Reichsanzeiger.“ 

— Na pomnik dla śp. biskupa 
limburgskiego Bluma zebrano dotychczas
już 5900 mr.

— W sprawie podrożenia 
chleba donosi ktoś z Elberfeldu do 
„Kreuz Ztg,“ że 3ł/a kgm. czarnego 
chleba kosztowały w tern mieście d. 3 
stycznia GO fen., dnia 25 kwietnia tylko 
58 fen. Cóż na to powiedzą przeciwnicy 
taryfy celnój?

— Książę cesarzewicz i na­
stępca tr o y u przybył dziś do Eise- 
nacli i wyjechał natychmiast z w. ksią- 
żęciem do Wartburga.

— Kanclerz otrzymał w dzień 
urodzin dnia 1 kwietnia rb. 560 podarun­
ków, trzy honorowe dyplomy doktorskie, 
5 honorowych dyplomów obywatelskich, 
23 pism powitalnych od miast, które go 
poprzednio uominowaty obywatelem hono­
rowym, 2644 powinszowań telegraficznych 
i 2233 piśmiennych. „Nordd. Allg. Ztg“ 
pisze, że ogropma ilość, tych manifestacyi 
(5643) opóźniła odpowiedź i podziękowa­
nie za nie, czego mu pewnie gratulanci 
za złe nie wezmą. Do ekspedyowania 
tych dziękczynnych odpowiedzi musiał 
jubilat użyć wielkiej ilości pisarzy i po­
mocników. — Około 1500 nadeszłych pism 
nie kwalifikowały się wcale do odpowiedzi.

— Ordynaryat biskupi wMo- 
g u n c y i wniósł przeciw rządowi heskie­
mu skargę o zwrot kwoty, którą tenże 
rząd winien rokrocznie wypłacać tytułem 
mensae episcopalis. Kwotę tę przez kilka 
lat po śmierci ś. p. Biskupa Kettelera 
wypłacano, później jednak wj7płatę wstrzy­
mano. Prawnicy z rzeczą obeznani twier­
dzą, że na mocy wyraźnego brzmienia od­
nośnej bulli ordynaryat niezawodnie pro­
ces wygra, lubo sprawa może się oprzeć 
o trybunał rzeszy. Ponieważ skarga do­
tyczy wszystkich od tylu lat zatrzyma­
nych prestacyi, objekt sporny tworzy su­
mę wcale pokaźną.

— Filologowie westfalscj7 
wyznaczyli dzień 10 maja jako termin 
walnego zebrania.

— P o i i c y a w S o n d e r b u r g u 
(na wyspie Alsen) wydala pod zagroże­
niem kary pieniężnej zakaz strojenia

myśl i dusza, uronię na nićj' łzę radości, 
a potem obrócę się do Ojca Powszechne­
go i powiem : Panie ! pracy i chleba pro­
szę u ciebie. Ty wiesz, czego nam po­
trzeba. Daj tyle, ile zechce wydzielić 
wola Twoja. Taka prośba odrzuconą nie 
będzie, — mam najsilniejszą nadzieję, bo 
jest sprawiedliwa i uświęcona słowami 
Boga, który powiedział: jeżeli syn prosi 
o cbleb ojca, ażali mu poda kamień? Ta 
obietnica czyż nie może natchnąć wie­
rzącego najwyższą ufnością ? Zbrojna 
więc tą ufnością, rzucam się wraz z dzie­
ćmi memi na łono Ojca Niebieskiego i 
Jemu się całkiem oddaję.“

List ten jest piękną próbą nąstroju tej 
szlachetnej duszy, która nie tylko o ęhieb, 
ale o pracę się doprasza, a wróciwszy do 
kraju, ima się jej z zapałem, dzieląc czas 
między najprostszemi gospodarskiemi za­
jęciami a pisaniem książek niebawem roz­
rywanych. Trzeba tu bowiem dodać, iż 
do treści podniosłej tych rodzinnych zapi­
sków przyłącza się rzadki wdźięk natu­
ralnie pięknego stylu i jęzj’ka. Wszystkie 
przytoczone tu listy, tak harmonijne są 
nie tylko myślą, ale i formą, że mowa 
ojczysta nabiera ztąd osobnego jakiegoś, 
właściwego uroku. A przy tern powsze­
dniość warunków życia, prostota opowia­
dania i szczegółów codziennych uwyda­
tnia wciąż bogactwo wewnętrzne dusz nie 
malejących, nie rozdrabniających się wśród 
najzwyczajniejszjmh dnia każdego zajęć. 
Dostojny autor słusznie uczynił przywo- 
dem w końcu listy matki, pełne rysów 
potocznych, którs tu osobnego nabierają 
znaczenia i wiele mogą zrobić dobrego, 
godząc może z pozornie jałowćm prze­
znaczeniem dusze do skłócenia się z losem 
sposobne, kiedy tu jawny przykład dowo-

grobów żołnierzy puńskich wstęgami czer- 
wonemi i białemi. Dozory kościelne 
wniosą przeciwko temu rozporządzeniu 
zażalenie. Grabarz oświadczył dnia 17 
kwietnia, że od 24 czerwca 1884 nikt 
uie zawieszał wstążek o barwach naro­
dowych duńskich na grobach poległych 
żołnierzy; mimo to ukazała się polieya 
tego dnia i pozabierała dawniejsze. — 
Gdy szwedzko-norwegski wicekonsul With 
na koucercie duńskiego towarzystwa śpie­
wu w Norburgu kilku pruskim żołnierzom 
oświadczył, że w obec nich śpiewać uie 
będzie, oskarżyła go władza wojskowa o 
obrazę stanu wojskowego. Sąd go uwol­
nił od winy, ale rząd pruski odebrał mu 
„exequatur.“ »

— Zdziczałość przybiera w 
B a w a r y i rozmiary coraz groźniejsze. 
W pewnćm miasteczku włamywali się 
złodzieje do sklepu. Przydybani " przez 
dwóch żandarmów, zaczęli na nich strze­
lać. Padło 16 strzałów, z których sześć 
ugodziło jednego z żandarmów w głowę, 
tak iż życie postradał; drugiemu zestrze­
lono czapkę z głowy. W innóni miejscu 
uczeń porwał się na nauczyciela z no­
żem, inny ranił swego kolegę także no­
żem w nogę.

— W piątek (24 kwietnia) odbył się 
wielki mityng robotnic przeciw cłu na 
nici, na który się stawili socyalista Sin­
ger i wolnomyślni posłowie Loewe i Ri­
ckert. Ale ostatni zapewne już się więcej 
na takich zgromadzeniach nie, pokaże po 
tern, co tam na postępowców wygadywano. 
I kobiety nie przebierały w wyrażeniach 
i zwymyślały mianowicie prasę za to, 
że ośmiesza wiece kobiece. I tak n. p. 
miał podobno „Berliner Tagbl“ na żąda­
nie, aby i kobiety w parlamencie zasia­
dały, odpowiedzieć w ten sposób, że to 
się już dzieje, boć, w parlamencie pracują 
pomywaczki. Panna Wabnitz zawołała: 
„Postaramy się o to, aby zmyć głowę 
prasie i wyzyskiwaniu pracy.“ Los bie­
dnych szwaczek, pracujących w magazy­
nach konfekcyi, jest rzeczywiście smutny. 
Nie tylko bowiem płacą im nędznie, ale 
nawet pryncypałowie i zatrudniony przez 
nich personal męzki zastawia sidła na 
ich cześć i niewinność. Ileż to biednych 
ofiar rozpusty i chuci tych panów mogła­
by wymienić berlińska polieya? W miej­
sce jednej, która przestaje pracować, zgła­
szają się tysiące, boć lepiej ślęczeć po 
całych dniach za 60 fen., aniżeli z głodu 
umierać. Właściciele magazynów konfek­
cyi bogacą się i jeżdżą co rok do wód. 
Niechże p. Singer, znający dokładnie tę 
gałąź przemysłu i zakorzenione w niej 
wyzyskiwania, odsłoni całę tę przepaść 
ohydnych nadużyć, co może wpłynie na 
polepszenie losu tych biednych niewolnic.

F R A N C Y A.
* Prefekt policyi paryzkiej 

za czasów III republiki lOty z rzędu, 
p. Camescase, musiał ustąpić pod naci­
skiem potężnego dziś radykalizmu, miejsce 
jego zajął p. Gragnon, dotychczasowy je- 
neralny sekretarz prefektury. Od roku 
1800, w którym urządzono prefekturę po­
licyi, miał Paryż 41 prefektów. Gragnon 
zamierza podobno popierać projekt znie­
sienia prefektury policyi — co jest ży­
czeniem radykalnej rady miasta Paryża.

— Baron Rotschild chciał 
zostać członkiem paryzkiej akademii sztuk 
pięknych, kandydował z prof. Heuzey 
i — przepadł.

— 14 walne zebranie kato­
lików rozpoćznie się dnia 26 maja w 
Paryżu i skończy się 31 maja pielgrzym­
ką na Montmartre. Prasa, nauka, sto­
warzyszenia, sztuka chrześciańska, dzieła 
pobożności i miłosierdzia, ziemie święte i 
wschód, prawodawstwo, sprawy społeczne, 
oto główne przedmioty obrad, w których

dzi, jak można wśród uajprzeciwniejszych 
warunków nic z skarbów duszy nie uro­
nić — owszem wszystkie zużytkować i roz­
winąć. Nadchodzi starość, bez odpoczynku 
sędziwości, ale z tą pogodą będącą już na 
ziemi doczesną nagrodą tych, co mieli 
piękne, pełne i zasłużone życie. Mimo 
burz, które przedwcześnie rozbiły ognisko 
rodzinne, pani Felińska utrzymała wśród 
dzieci swoich spójnią serdeczną. Skupia 
ich ona w koło siebie, wszystkiem służy, 
nie narzeka na nowe życia próby, dzię­
kuje za odebrane łaski. W jednym liście 
donosi o różnych materyalnych kłopotach, 
ale bez skargi żadnej: „Mani ufność w 
Bogu, że póki mnie będzie trzymał na 
tym świecie, to i o potrzebach pamiętać 
będzie; a może chwila niedaleka, kiedy 
te wszystkie potrzeby, ustaną. Bóg dzie­
ląc swe dary pomiędzy ludźmi, nie wyli­
cza wszystkim je/lną monetą: jak się 
zdaje, żadne z nas nie odziedziczy złota 
w udziale. Ale za to sypnął naui hojną 
ręką zgodę i miłość rodzinną. Nie szemrzę 
na ten podział, to nasz skarb!“ Przyto­
czone tu listy, mianowicie te, które matka 
pisze do synów kapłanów, można dopra­
wdy nazwać arcydziełami. Tj7le w nich 
głębokiego uczucia, tak męzki glos i ma­
cierzyńska zarazem tkliwość, i nie targo­
wanie się z Bogiem o żadną ofiarę. — 
A zarazem i pokora wielka, rosnąca z 
biegiem lat. Raz nawet wyrzuca sobie 
zbyt smętny nastrój listu do jednego z 
synów, i to w tych rzewnych słowach: 
„Ja matka, powiunabym dać przykład, 
jak chodzić z męzką odwagą po ścieszkach 
powinności, a ja kwilę jak dziecię. O 
czuję, że już ten czas przeminął, przez 
który mi była udzielana siła do prowa­
dzenia mych dzieci za rękę. Powołanie

udział wezmą najwybitniejsi katolicy 
Francyi.

ANGLIA.
* Londyn, 28 kwietnia. Wspomnia­

na w Przeglądzie politycznym mowa, jaką 
p. Gladstone wygłosił na wczorajszem 
posiedzeniu Izby gmin podczas obrad 
nad 11 milionowjTii projektem kredyto­
wym, brzmi, jak następuje:

Jeżeli w naszćm projekcie kredytowym 
mieści się coś takiego, co nie całkiem odpo­
wiada przyjętemu zwyczajowi, to powód tego 
leży w właściwości przypadku. Takiego dru­
giego przypadku nie zna historya, gdyż pra­
wdopodobnie część kredytu, jakiego żądamy 
na wyprawę do Sudanu, będzie użytą na 
inny cel, mianowicie na to, co jest głównym 
przedmiotem szczegółowych przygotowań wo­
jennych. Proponujemy ten sposób, gdyż jest 
on decydującym dla polityki, t. j. iżbyśmy 
rozporządzać mogli w Sudanie wielkiemi si­
lami zbrojnemi. Zresztą proponujemy, Panom, 
ów pożądany kredyt z tćm wyraźnem oświad­
czeniem, iż Sudan nie ma być żadną prze­
szkodą w znpelnćm dopełnieniu naszych obo­
wiązków, jakie mamy względem kraju (okla­
ski) i że jest naszym zamiarem mieć na 
każde zawołanie całą potęgę państwa, by 
módz jćj użyć tam, gdzie będzie potrzeba 
(oklaski.)

W dalszym toku mowy usprawiedli­
wia, Gladstone politykę rządu w Sudanie 
i tak mówił:

Matuli nie jest już dziś tak groźny, jak 
po zajęciu Chartumu musi on walczyć z inny­
mi rywalami. Mimo to nie ustał rząd w 
swych zobowiązaniach, jakie przejął na siebie 
co do obrony Egiptu ; podstawa projektu 
rządowego jest prostą i jasną; uważa on za swój 
najpierwszy obowiązek to, iżby mógł rozpo­
rządzać siłami zbrojnemi w Sudanie i wysy­
łać je tam, gdzie tego wymaga honor narodu. 
Usłyszałem ku wielkiemu memu zadowoleniu 
zapewnienia opozycyi, że gotową jest przy­
spieszyć w każdym razie uchwalenie kredytu, 
byśmy mogli użyć go wedle naszego widzenia 
na utrzymanie narodowój i państwowćj po­
lityki. Wszyscy jesteśmy zgodni co do'|na- 
szycli zobowiązań względem Indyi. Wypo­
wiedziano tu, że suma 6 i pól miliona jest 
za małą, ale jest ona, wyjmując wojnę krym­
ską większą, aniżeli jakikolwiek kredyt uchwa­
lony podczas ostatnich lat 70. Opozycya żąda 
informacyi co do obecnego położenia i stano­
wiska rządu.

To, co w tym względzie wyrzekł p. 
Gladstone, streścił już uam wczorajszy 
telegram. Stosunek Anglii do Afgani­
stanu tak określił premier:

Punktem wyjścia dla naszćj polityki są 
nasze honorowe zobowiązania względem emira. 
Nie są one jednak absolutnemi; nie mieli­
byśmy n. p. obowiązku bronić go, gdyby ty­
ranizował swych poddanych. Dzisiejsze jego 
postępowanie, jego oświadczenia, jakie złożył 
w obec lorda Dufferina, dają mu bezwarunko­
we prawo do zawezwania nas, byśmy go 
radą i czynem wspierali, by mógł zabezpie­
czyć posiadłości i prawa swe. W tym 
celu wypracowany został plan odgraniczający 
jego terytoryum od posiadłości turkomańskicli, 
które teraz stały się w mgnieniu oka tery­
toryum rosyjskiem. Obecnie graniczy Rosya 
bezpośrednio z Afganistanem. Projekt ure­
gulowania granicy napotkał na nieszczęście na 
przeszkodę i nie może wejść w wykonanie. 
Zaszłe opóźnienie budzi niebezpieczeństwo i 
było powodem zarządzenia środkow militarnych 
na spornem terytoryum a środki te sprowa­
dziły nie małe niebezpieczeństwo dla pokoju 
i przyszłego uregulowania kwestyi granicznćj. 
Ażeby odwrócić niebezpieczeństwo, zawarliśmy 
z Rosyą układ na dniu 17 marca. Układ 
ten zawierał w sobie zobowiązania i zastrze­
żenia Rosyi. To zastrzeżenie wywołało we 
mnie przykre uczucie ; wypowiedziałem je w 
Izbie niższej, kiedy mi to zastrzeżenie zakomuni­
kowano. Mogliśmy i my zrobić zastrzeżenie

dopełnione, moc z góry dana — odjęta. 
Teraz wrodzona słabość popycha mię do 
skłonienia głowy na męzkiem ramieniu 
tych, których słabość pielęgnowałam w 
dzieciństwie i szukam w koło siebie tej 
opory, i wzdycham i tęsknię za nią."

Ze zgonem matki zamykają się ro­
dzinne ks. Felińskiego roczniki, kończy 
ta księga powołana do szerokich i dobro­
czynnych w kraju naszym wpływów. Te 
zwierzenia poufne, z domowego archiwum 
wyjęte, zawięzują węzeł tajemny między 
duszami, których odgłosy tu schwytujemy, 
a daj Boże najliczniejszymi czytelnikami, 
zapalającymi się podobnemi przykłady do 
naśladowania ich w prostocie życia a 
(lodniosłości ofiary. Składając tu hołd te­
mu, który nas podobnym darzy skarbem, 
ęhcieliśmy nie tylko dać wyraz uczuciom 
wdzięczności za udział w jego rodzinnych 
wspomnieniach i pamiątkach, ale i zdo­
być dla samejże książki coraz szersze 
koło czerpiących w tem przedziwnem źró­
dle dźwigni, pociechy i zbudowania. 
Zwdaszcza pierwsze i ostatnie rozdział) 
pod tym względem niedorówuaną stanowni 
krynicę. Środkowe ustępy, zawsze piękim, 
nieco są może przydługie, a że te wD" 
śnie ogłosiły w urywkach przedwstępnych 
czasopisma krakowskie, publiczność nasza 
mniej skwapliwie do poznania całości sE 
cisnęła. Kto jednak raz książkę samC 
weźmie do ręki, nie znuży się jej tokiem, 
ale z rosuącem wzruszeniem i ogrzanie 
wewnętrznem doczyta się końca, błogosta^ 
wdąc pamięci tjTch dusz, których ślad p>° 
mienny spływa ku nam za pośrednictwem 
brata, wygnańca, wyznawcy i dostojnika 
Kościoła polskiego. M.
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ale nie uczyniliśmy tego: sądziliśmy, że za­
strzeżenie to zrobiono w zacnej myśli i w do­
brej wierze. (Oklaski). Kie żałuję, te tak 
rzecz tę pojmowałem i nie mówię, że to moje 
pojęcie było mylne. Cokolwiek się stanie, nie 
będę żałował, że tak a nie inaczej działałem. 
I kład był według wszelkich form zawarty. 
Liczyliśmy na to, że zobowiązania w całej 
szczerości przyjęto na siebie i mniemaliśmy, 
że w razie, gdyby zajść miała jaka pomyłka, 
obiedwie strony będą się z sobą współnbiegały, 
by wyjaśnić przyczynę tćj pomyłki i pokazać 
światu, kto jest jej sprawcą i kto za nią od­
powiada. Krwawe starcie na dniu 80 marca 
nastąpiło po układzie zawartym na dniu 17 
marca. To nieszczęśliwe starcie wykazało ja­
sno, że jedna albo obiedwie strony albo roz­
myślnie albo przypadkowo zaniedbały dopeł­
nienia zobowiązań. Uważamy i dziś jesz­
cze za nasz obowiązek i za rzecz hono­
rową zbadać przyczynę owego starcia. — 
Nie cbcę z góry twierdzić, że słuszność jest 
po naszćj stronie, ale to powinienem powie­
dzieć, że mam zupełne zaufanie do uczciwości 
i ititeligeiieyi naszych otłeerów. Powód opła­
kania godnego starcia jest może nieznany, nie 
to jest pewnćm, że Rosjanie nderzyfi na Af­
ganów (oklaski) i to jest ważnem, że Rosya 
atak ten prowokowała. Wśród takich okoli­
czności należy nam sposobić się (do wojny), 
a co. do mnie, mam tę nadzieję, że Izba po 
mowie mój nie będzie żądała odroczenia obrad 
nad kredytem. Takie żądanie mogłoby wy­
wołać mniemanie, że w parlamencie, panuje w 
tym względzie jakieś wahanie (przeciągłe 
oklaski), gdy ja głęboko jestem przekonany, 
że parlament jedno tylko ożywia uczucie. (Dłu­
gie, przeciągle oklaski.)

Jak to już wczorajszy doniósł tele­
gram, Izba uchwaliła jednozgodnie żąda­
ny kredyt.

WŁOCHY.
* M a li a r d ż a D j o h o r ’ u (z pół­

wyspu Malakka) w towarzystwie brata 
swego i różnych dostojników przyjmowa­
ny był przez Ojca św. dnia 24 hm.; w 
przyjęciu tśm wzięło udział 3 Biskupów 
misyonarzy. Ojciec św. dziękował temu 
władzcy za okazywaną zawsze misyona- 
rzom katolickim życzliwość.

— Rząd angielski przysłał do 
Rzymu osobnego ajenta, który robi przy­
gotowania na przybycie księcia Walii. 
Zapytywano także w Watykanie, czy 
książę po wizycie oddanśj w Kwirynale 
przyjęty będzie w Watykanie.

— Odznaka przyjaciela 
polskich misy i. Pana F. Hebert- 
Penlou de Laval, wielkiego opiekuna pol­
skich misyi katolickich, mianował Ojciec 
św. komandorem orderu św. Grzegorza 
Wielkiego.

BELGIA.
* Posiedzenie związku sto- 

warzy szeń katolickich rozpoczęło się 
w Tournay dnia 25 bm. Zagaił je poseł 
Woeste, kładąc przycisk na to, że i 
świeccy katolicy winni walczyć mężnie i 
systematycznie przeciwko fałszywemu li­
beralizmowi i bezbożności.

XXIII Sejm prowincjonalny
W. Księstwa Poznańskiego.

Poznań, 28 kwietnia.
Dziesiąte posiedzenie plenarne.

Na dniu dzisiejszym załatwiono następują­
ce sprawy :

1) Udzielono pokwitowania z rachunków 
administracyi funduszów prowincyonalnych za 
lata 1881—84.

2) Etat jeneralny ustanowiono w dochodzie 
i rozchodzie na 3,346,297 m.

Dodajemy tu, że kwoty rozłożone na po­
wiaty zmniejszono o 100.000 m., tak, że 
tylko złożyć będą potrzebowały 700,000 ni.

Koniec posiedzenia o godzinie 11. Zam­
knięcie sejmu zostało naznaczone na godzi­
nę 12.

Po zebraniu się członków sejmu, przybył 
komisarz rządowy, rzeczywisty tajny radzca 
i prezes naczelny Guenther i wygłosił nastę­
pująca mowę :

„Wielce szanowni Panowie!
Ukończyliście dzisiaj sesyą sejmową, w 

którćj nie mało spraw mieliście do zała­
twienia.

Żałuję wielce, że nie mogliście się zdecy­
dować na współudział przy utworzeniu izb 
Procederowych.

Przedłożony Wam zmieniony projekt sta- 
ńitu dla banko kultury krajowej otrzymał 
^aszę saukcyą i ztąd zapewnionem jest obe­
cnie jego utworzenie.

Szczegółową uwagę skierowaliście Panowie 
aa prowincyonalno - stanową administracyą. 
Przyznane przez Was na dalsze jej prowa­
dzenie sumy, postawią Wasze organa w mo­
żności, że przekazane sobie ważne gałęzie 
administracyi i nadal ku zadowoleniu sprawo­
wane przez nie będą.

Na cele dobroczynne i użyteczne przezna­
czyliście, chociaż w tym względzie nałożyli- 
scte sobie pewne granice, znaczne sumy, za- 
8 ngnjąc sobie przez to na wdzięczność.

pby praca Wasza wydała dla prowincyi 
b*ogie owoce !

’mieniu Jego Cesarskiej i Królewskiej 
mości ogłaszam XXIII sejm W. Ks. Poznań- 
s ’ego za zamknięty.

Na przemówienie to odpowiedział marsza- 
f'k sejmowy:
"Kielce Szanowny Panie Komisarzu sejmu!

dowody, jakie XXIII sejm prowincyonal- 
piz Zniew°i’iy d° odmówienia współudziału
Wof ^Wzeniu d^b procederowych, oraz po- 

jakie nim kierowały przy obradach nad

podziałem powiatu inowrocławskiego, prze­
ciwko czemu sejm się oświadczył, złożone 
są w odnośnych pismach, któro niniejszem skła­
dam Waszćj Ekscelencji.

Dwa dalsze pisma, zawierające petycyą do 
Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości — jedno 
treści jednomyślnie powziętej, iżby sejmowi 
pozwołonćm było, przydać dyrekcyi prowin­
cjonalnej kasy pomocniczej do dotychczaso­
wych członków nowego członka, nie należą­
cego do sejmu, z powodn, że statut banku 
kultury krajowej przekazuje dyrekcyi nowe 
ważne sprawy; — drugie, zmieniające uchwałę 
większości sejmu, dotyczące zaprowadzenia po­
nownie przymusu zabezpieczenia się w pro- 
wincyonaluem stowarzyszeniu od ognia, po­
zwałam sobie dołączyć do powyżćj wspo­
mnianych pism, a zarazem Waszę Ekscelencyą 
poprosić o łaskawe ich poparcie.

Dla zakładów prowiucyonalno-stanowych, 
oraz na cele dobroczynne i nżyteczue prze­
znaczył sejm kwoty, jakich, zdaniem jego, 
odmówić nie było można. Jeżeli atoli sejm 
nałoży! tu sobie pewne granice, to kierował się 
tu względami na opłakane stósunki we wszel­
kich gałęziach przemysłu i zarobku. Spodzie­
wamy się atoli, że orgaua nasze, pomimo że 
nie spełniono wszystkich żądań, zdołają, tak 
samo jak dotychczas, poprowadzić i nadal 
z korzyścią rozmaite gałęzie administracyjne.

W tym celu pozwoliliśmy sobie, jak to 
już przy rozpoczęciu naszych czynności miałem 
zaszczyt wskazać, sprawy rozmaitych dotych­
czas oddzielnie prowadzonych zadań złożyć w 
ręce j e d n ć j osoby.

Spodziewamy się przez to uzyskać, że roz­
maite sprawy, jakie odnośna gałęź administra­
cyjna uzna za koniecznie potrzebne, dokładnie 
co do ich nagłości i ważności rozpatrzone 
będą, zanim przed łożone zost aną sejmowi, 
przez co sejm, który w skutek krótkiego cza­
su, dlań przeznaczonego, tylko z trudnością 
sprawy te dokładnie przedyskutować może, 
niejednych uchybień uniknie. Nie potrzebuję 
zapewne dołączyć prośby, iżbyś Wasza Eksce­
lencja te uchwały sejmu łaskawie poprzeć ra­
czył. A jeżeli to czynię, to czynię dla tego, 
gdyż nie chcialbym się pożegnać, zanimbym nie 
wypowiedział powtórnie zdania, iż sejm po sank- 
cyi tćj uchwały spodziewa się nie tylko upro­
szczenia administracyi samej, ale nadto uła­
twienia obrad przyszłych sejmów, ztąd tćż 
odłożywszy na bok wszelkie indywidualne ży­
czenia i sądy tego lub owego członka, jedno­
myślnie sprawę tę załatwił.

Wam, szanowni członkowie, dziękuję za 
względność, jakiej podczas mego marszałko- 
stwa daliście mi dowody, a której obecnie wię­
cej, aniżeli kiedyindzićj, potrzebowałem.

Kończymy, tak jak rozpoczęliśmy, okrzy­
kiem : „Niech żyje Jego Cesarska i Królewska 
Mość!“ '

miejscowa, Drowincyoaalna i zagraniczna.
Poznań, środa 29 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal le­
karzowi praktycznemu, dr. med. Franci­
szkowi K n n z c m u w Malborku, godność 
radzcy zdrowia.

* Na wczorajszem walnem zebraniu To­
warzystwa Przyjaciół Nauk, które trwało od 
6—10 godziny wieczorem, przedyskutowano 
resztę paragrafów projektu do zmiany ustaw, 
począwszy od § 25—39, tak, że teraz pozo- 
staje tylko zwołać drugie walne zebranie, 
które rzecz ostatecznie ureguluje.

Ponieważ w czasie rozpraw wyłoniły się 
różne ważne kwestye, przeto pożądaną byłoby 
rzeczą, aby członkowie, Towarzystwa w przy- 
szlem walnem zebraniu jak najliczniejszy udział 
wzięli.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Cech rzeźrdeki w Poznaniu odbył swe 

walne zebranie dnia 23 b. m., na którem, sto­
sownie do nowych ustaw, stał na porządku 
dziennym wybór nowego zarządu, jako i wy­
bór wydziału dla spraw czeladzi, uczni i go­
spody. Większością głosów wybrani zostali 
pp. Walenty Cryszczyński cechmistrzcm, 
Leon K a r m o 1 i ń s k i zastępcą, Franciszek 
Karaśkiewicz kasyerem, a ławnikami 
pp. Franciszek S p i ż e w s k i, Mikołaj L e- 
c i e j e w i c z i Kacper Karaśkiewicz. 
Do wydziału dla spraw czeladzi, uczni i go­
spody wybrani zostali pp. Ksawery Plate­
rowski i Stanisław D r o ż d ż e w s k i. — 
Wszyscy wybór przyjęli.

* Nieszczęśliwy wypadek. Mieszkająca 
na Piekarach pod nr. 8 kobieta zostawiła przed­
wczoraj troje swych dzieci w domu, z których 
najstarsze dziewczątko liczyło lat 6. Chcąc 
zgrzać swej młodszej siostrzyczce mleko, za­
paliło dziewczę to okowitę na maszynce, lecz 
przytem zajęły się jej sukienki a niebawem 
stanęła cała w płomieniach. Na krzyk dzieci 
zbiegli się mieszkańcy domu, a ponieważ drzwi 
były zamknięte, przeto p. B. rozwalił je sie­
kierą i przytłumił szybko ogień. Dziewczyn­
ka owa atoli tak znaczne odniosła od popa­
rzenia rany, że odwieść ją musiano do szpita­
lika na ulicę Ogrodową, gdzie wczoraj zrana 
po 12-godzinnych męczarniach umarła.

* Sądy przysięgłych. Jutro t. j. w dniu 
30 b. m. rozpocznie się pod przewodnictwem 
dyrektora sądu ziemiańskiego Frankego nowa 
sesya sądów przysięgłych. Stawać będą : w 
czwartek dnia 30 kwietnia robotnik Woj­
ciech Skałecki z Wlościejewskich Olędrów o 
iisiłowane morderstwo ; obrońca radzca spra­
wiedliwości Klemme. W piątek dnia . 1 
maja włościanin Marceli Szatkowski z Mie- 
czewa o krzywoprzysięstwo ; obrońca adwokat

Cichowicz; ilalej czeladnik stolarski Lndwik 
Kotkowski i pomocnik malarski Piotr Żabki 
z Poznania o pogwałcenie; obrońca referen- 
daryusz Tiirk. W sobotę dnia 2 maja 
wyrobnica Maryanna Sroka, z donm Czapla z 
Czerlejnka o krzywoprzysięstwo i oszustwo ; 
obrońca adwokat Cichowicz; dalćj robotnik 
Walenty Kaczmarek z Lwówka o rabunek: 
obr. referendaryttsz Jacobi. W poniedzia- 
1 e k dnia 4 maja robotnik Frauciszek Za­
lewski z Poznania o opór przeciwko urzę­
dnikowi leśnemu; obr. refer. Schnltz; oraz 
b. robotnik a obecnie wiezień w domu karnym 
Józef Berliński z Mieczewa, o napad na 
drodze publicznćj ; obr. l^ef. Michaelsohn. We 
wtorek 5 maja szewc Telesfor Koński z 
Poznania o śmiertelne poranienie; obr. ref. 
Kaliski; oraz cieśla Michał Lanowski z Je- 
rzyc o rabunek; obr. adwokat NaschhLki. 
W Środę 6 maja włościanin Walenty No­
wak z Wincentowa o krzywoprzysięstwo ; 
obr. adwokat Salomon ; oraz czeladnik rze­
źnicki Jan Skarbiński i uczeń rzeźnicki 
Edward Borowski ze Środy o pogwałcenie i 
usiłowanie pogwałcenie; obrońcy adwokaci 
Lischke i Ullmaun. W czwartek 7 maja 
robotnik Michał Mathews z Olędrów Połajew- 
skich i chałupnik August Maertin z Lipia o 
krzywoprzysięstwo; obr. radzca sprawiedliwo­
ści Miitzel.

* Teatr polski w Inowrocławiu. Dziś 
ilnia 29 b. ni. „Złoty Cielec“ i „Bo­
jo m i r i W a n d a“.

W czwartek dnia 30 b. iii. ostatnie przed­
stawienie.

* Teatr polski w Bydgoszczy. Dnia 3 
maja „(i ęsi i Gąski".

Dnia 4 maja „(! bata z a w s i ą“.
* Teatr polski w Toruniu. Pierwsze przed­

stawienie dnia 6 maja.
* Inowrocław, 25 kwietnia. W dniu 22 

mb. pochowaliśmy w Kościelcu zwłoki śp. Ro­
zalii L ą c z y ń s k i ć j, matrony wielce powa­
żanej, o którćj można powiedzieć, że rzeczy­
wiście „przeszła dobrze czyniąc.“ Eksportacya 
zwłok do kościoła parafialnego odbyła się wśród 
licznie zebranej rodziny i krewnych w dniu 
poprzednim. Mowę żałobną przy eksporcie 
wygłosił ks. lic. Glabisz. W dniu pogrzebu 
po odprawieniu wigilii i mszy św. za duszę 
zmarłej wstąpił na kazalnicę msgr. Stablewski 
i w pięknćj mowie skreślił żywot tćj bogo­
bojnej i szlachetnej pani. „Przeszła dobrze 
czyniąc“, rzeki mówca, szła w ślady Zbawi­
ciela, budując się Jego wzorem; ucząc się od 
Mistrza i Pana swego, ocierała łzy i podawała 
rękę tym, którzy się do nićj garnęli z bliska 
i z daleka. Dzieje niewiasty z przeznaczenia 
należą do rodziny; toczą się zwykle w kole 
cichych obowiązków, widzialnych tylko w (¡ja­
śniejszym widnokręgu. Jćj nie dano powoła­
nia mężczyzny, który szerszej widowni może 
wartość swą i cnotę wypróbować. Do nie­
wiasty nie należy berło władzy — ale do 
nićj miękka dłoń do otarcia łęz, posługa około 
ludzkiej nędzy, obrona świętości domowego 
ogniska, służba w rodzinie. Oby o tein „ideale“ 
niewiasty pamiętały nasze Polki, bo na takich 
ideałach niewieścich polega błogeslawień. Boże, 
odrodzenie się rodziny, a przez nią odrodzenie 
się narodu. Takim „ideałem“, o ile ludzkie oko 
zmierzyć i ocenić zdoła, taką mężną niewiastą, 
według słów Pisma św., była śp. Rozalia Łą- 
czyńska. Była mężną i pracowitą, prawdziwą 
pociechą i podporą obu swych mężów', ich 
aniołem opiekuńczym. Przez lat wdele z aniel­
ską cierpliwością, z wytrwałością, ostatnie 
wszystkie najtrudniejsze oddawała im posługi. 
To tćż tak pierwszy jak i drugi mąż przeno­
sząc się do wieczności, dziękowali jej serde­
cznie za opiekę i starania. Była pracowitą i 
według słów Pisma św. „obchodziła ścieżki 
domu swojego a chleba próżnując nie jadła.“ 
I rzeczywiście tak było, bo wzorem pracowi­
tości była nawet dla sług swoich. Za życia 
małżonka w' zakresie, jaki do niewiasty na­
leży, a w dniach choroby i po śmierci jego, 
połączyła z męzką energią w prowadzeniu go­
spodarstwa i interesów’, sumienność skrupula­
tnej niewiasty. A z takićj pracy tak obfity 
byl plon, bo nią stał, rósł urósł jeden z naj­
możniejszych domów Wielkopolski. Pracy 
wsparciem była oszczędność szlachecka; zmarła 
była oszczędną, ale tylko dla siebie, za to 
hojność jćj w niesieniu pomocy była prawdziwie 
królewską. Była matką i opiekunką rodziny, 
serce jćj było otwarte na każde wołanie i w 
kraju i na drogach wygnania nieszczęśliwym 
braciom. Mnóstwo włości na Kujawach bło­
gosławi tę dobrą, miłosierną panią — zna ją 
cała Wielkopolska. — Zmarła była córką 
ś. p. hr. Stanisława Ponińskiego, pułkownika 
wojsk polskich i Anny z Sierakowskich ; uro­
dziła się dnia 12 grudnia 1811 r. W roku 
1830 oddała rękę swą Julianowi hr. Dąmb- 
skiemu, a po jego śmierci wyszła po raz 
drugi w roku 1839 za ś. p. Adolfa Łuczyń­
skiego. Pogodne dni szczęścia domowego 
zaciemniały od czasu do czasu nieszczęścia 
krajowe. Wszystkie klęski narodu o jej serce 
tak samo się odbijały boleśnie, jak o serce 
męża. Ale wiara niewzruszona przyuosila 
jćj pociechę w ciężkich chwilach, jak wten­
czas, gdy męża, który niegdyś łańcuchem 
skuty, drogę do sybirskiego wygnania odbył 
i z nićj śmiertelnej choroby wyniósł zarody, 
już sędziwego do wrót więzienia mnsiała od­
prowadzić, z tern przeświadczeniem, że ono i 
cierpień i śmierci dla niego będzie źródłem. 
Przed 15 laty pożegnała go na zawsze. Bole 
i cierpienia jakie przebyła, wycisnęły piętno 
na jćj obliczu. Ale nie szemrała — zawsze 
zgadzała się z wolą Bożą. W tych ciężkich 
dniach zesłał jej P. Bóg serca, co dla niej tę 
samą służbę podjęły, jaką ona poprzednio 
podjęła na służbie miłosierdzia. Po trudach 
pracy i cierpieniach przyszedł czas spoczynku, 
dziś serca wdzięczne błogosławią ci, miłosier­
na duszo i szepcą modlitwę : Wieczny odpo­
czynek racz jej dać Panie.

* Ostrzeszów. W dniu 25 b. m. zdarzyło

się w młynie w Praytocznky nieszczęście. Bu­
downiczy młynów, Wenzel, puścił za szybko 
w obieg stęp jaglany, przez co górny kamień 
zanadto się rozgrzał a następnie rozpad! się 
na trzy części. Jeden kawał ugodził Wenzla 
tak nieszczęśliwie, że mu obiedwie nogi urwał, 
wskutek czego tenże po kilku godzinach mę­
czarni umarł. Właściciel młyna Lormis został 
także raniony, lecz nieznacznie.

* Program posiedzenia publicznego Aka­
demii Umiejętności dnia 9 maja-1885 r. o go­
dzinie 12 w południe odbyć się mającego:
1) Zagajenie posiedzenia przez JE. zastępcę 
protektora Alfreda hr. Potockiego. 2) Odpo­
wiedź prezesa Akademii, dr. J. Majera. 3) 
Zdanie sprawy z mchu naukowego i admini­
stracyjnego Akademii Umiejętności przez se­
kretarza generalnego, St. Tarnowskiego. 4) 
„Słowo i natchnienie w rzymskićj poezyi“. 
Rzecz dr. Kaźmirza Morawskiego. 5) Ogło­
szenie nazwisk kandydatów, przedstawionych 
przez wydziały na członków Akademii. 6) Ogło­
szenie konkursów.

Dr. Stanisław Tarnowski, 
sekr. gen. Akademii.

Bilety wstępu wydawane będą w biurze 
Akademii w dniu 29 i 30 b. m., tudzież 1 
i 2 maja od godziny 11 do lszćj.

* 0 pogrzebie ś. p. ks. Biskupa W n o- 
r owakiego piszą do „Kuryera Porannego“ : 
„Kościół zajaśniał tysiączuem światłem, całe 
gzymsy ubordiurowane były świecami. Tron 
biskupi opróżniony, przykryty byl krepą. Ró­
wnież ołtarz wielki i ambona cznrnemi festo­
nami były zawieszone. Cyborjuin przykryto 
krepą. Czarny katafalk pokrywały wieńce 
niezliczone. Nad trumną, na którćj leżał pa­
storał, infuła, kielich i krzyż, wznosił się bal­
dachim. Po czterech rogach katafalku stały 
cztery figury niewieście w bieli, plączące. — 
Kolo katafalku stały panny w żałobnych stro­
jach z chorągwiami. O godzinie 11 wszedł 
do prezbiterynm Arcybiskup warszawski ubra­
ny pontyfikalnie w kapę z lamy fioletowćj zło­
tem przerabianej, oraz Biskup kielecki, ks. Ku­
liński i świeżo przybyły Biskup sandomirski, 
ks. Sotkiewicz. Arcybiskup zajął tron umy­
ślnie dlań przygotowany, naprzeciw opróżnio­
nego tronu zmarłego Biskupa. Biskupi zaś 
zajęli fotele naprzeciw Arcypasterza. O go­
dzinie 11’/2 ks. Arcybiskup rozpoczął mszą 
żałobną. Asystę jego stanowili oprócz krucy- 
fsra dwaj klerycy, oraz kanonicy warszawscy: 
archidyakon ks. {'¡łochowski, jako zaś dyakon 
i subdyakon, ks. Jungowski i ks. Czajewicz. 
Przed wszystkiemi bocznemi ołtarzami, przy­
byli kapłani sprawowali bezkrwawą ofiarę. Po 
mszy wszedł na ambonę ks. Jaczewski, kano­
nik katedry lubelskiej i przebiegł rys życia 
uwielbianego Biskupa. Po odśpiewaniu nastę­
pnie „C a s t r u ni d o 1 o r i s“ o godzinie 2 
po południu orszak wyszedł z kościoła. Trum­
nę wynieśli klerycy i ustawiono ją na ośmio- 
konnym karawanie, obwieszonym wieńcami i 
festonami z zieleni, na stopniach karawanu 
stało czterech kleryków, podtrzymując rogi 
trumny. Za trumną szła liczna drużyna ro­
dziny i najbliższych przyjaciół. Od gmachu 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego obywa­
tele wzięli trumnę na własne barki. Orszak 
składały reprezentacye całego Lublina, całej 
dyecezyi, a nawet kraju. Bractwa i cechy wy­
stąpiły z chorągwiami, wszystkie zakłady do­
broczynne, szkoły żeńskie i męzkie ze swymi 
przewodnikami w galowych strojach, deputa- 
cye najprzeróżniejsze z wieńcami. Wszystkich 
wieńców niepodobna wyliczyć, wymienimy tyl­
ko niektóre: Powszechną zwracał uwagę wie­
niec od żydów, niesiony przez deputacyą gmi­
ny starozakonućj Lublina, z napisem w języ­
ku polskim i hebrajskim, a poświęcony pamięci 
„sprawiedliwego“. Z innych wieńców wymie­
niamy: od rodziny, od przyjaciół, od każdego 
prawie cechu rzemieślniczego, od knpców mia­
sta Lublina, od przemysłowców lubelskich, od 
obywateli miejskich, od różnych rodzin, od 
miasta Kielc, od miasta Siedlec (wieniec z fioł­
ków, które Biskup nadzwyczaj lubił), od oby­
wateli z Podlaskiego, od „okręgu Żelochow- 
skiego“, od urzędników kolei nadwiślańskiej, 
od seminaryura kieleckiego, z Warszawy od 
Arcybractwa Nieustającćj Adoracyi Najświęt­
szego Sakramentu itd. W obrzędzie tym prze­
szło 200 kapłanów i kleryków przyjęło udział. 
Sklepy w ulicach przez które orszak przesu­
wał, były pozamykane, a latarnie gazowe przez 
cały czas pogrzebu się paliły. Gdy orszak 
przybył na cmentarz, pierwszy wszedł na pod­
niesione miejsce Biskup kielecki, ks. Kuliński, 
i przemówił do zebranych w długich a gorą­
cych słowach. Nie była to mowa pochwalna, 
lecz nauka, którą ten prałat wysnuwał z ży­
cia zmarłego, a znal on dobrze to życie, bo 
znał ś. p. ks. Wnorowskiego, jako jego uczeń, 
później zwierzchnik, w końcu kolega, a zawsze 
jako przyjaciel. Po Biskupie Kulińskim, za­
brał glos ksiądz Mleczek, — dawniej pro­
boszcz w Czemiernikach i pożegnał imieniem 
dyecezyan swego pasterza. W końcu przemó­
wił znany lekarz lubelski, dr. Aleksander Ja­
niszewski, sławiąc działalność zmarłego, przed­
stawiając go jako wzór kapłana polskiego 
i obywatela. Ciało księdza Biskupa Wno­
rowskiego po odprawieniu modłów złożono do 
grobu, który świeżo wymurować kazał dla swej 
matki i dobry syn spoczął obok matki, z któ­
rą nader silny łączył go związek miłości, spo­
czął na cmentarzu Lublina, wśród którego tak 
krótko przebywał, a tak serdeczną i gorącą 
zyskał miłość i przywiązanie jego mieszkań­
ców. „Salve Regina“ nad grobem, jak 
i pienia w kościele odśpiewa! wielki chór ama­
torów pod dyrekcyą p. Czarneckiego. Porzą­
dek utrzymywali obywatele miasta zaopatrzeni 
w kokardy czarne i białe. Wogóle na te nie­
przeliczone tłumy, porządek był wyborny. — 
Dziś (we wtorek) odbędzie się wybór w ka­
pitule lubelskiej na administratora dyecezyi, 
na który zbiorą się wszyscy jćj członkowie i 
do którego powołano członka kapituły, prze­
bywającego w Petersburgu w charakterze de-

legata <lo kolegium, ks. Sobolewskiego, aktie 
ry na wezwanie to i dla oddania ostatniej po­
sługi swemu Biskupowi, przybył do Lublina. 
Dziś Lublin się modli do Pana Zastępów o go­
dnego następcę tak rozumnego i świątobliwego 
pasterza.

* Z życia zmarłego ks. Biskupa Wnoro­
wskiego zakomunikowano „Słowu“ jeszcze na­
stępujący fakt, mało komu znany, a charakte­
ryzujący zacno i obywatelskie uczucia ś. p. 
ks. Kaźmirza Wnorowskiego. Oto podczas 
objazdu dyi-cezyi lubelskićj, zatrzymał się Pa­
sterz w miasteczku Stoczku, w powiecie wę­
growskim. W rzędzie różnych deputacyt, 
przybywających złożyć hołd Pasterzowi, zja­
wiła się też depntacya żydowska, z miejsco­
wym rabinem na czele, który powitał Paste­
rza przemową w języku hebrajskim. Biskup, 
władający doskonale tym językiem, ku ogól­
nemu zdumieniu i zachwytowi deputatów od­
powiedział również po hebrajski!, zachęcając 
Izraelitów do obywatelskiego postępowauia i 
zgody z chrześcianami. Wieść o tćm rozuto- 
sla się szeroko pomiędzy Izraelitami i gdy 
Pasterz w dalszym ciągu swego objazdu przy­
był następnie do Węgrowa, miejscowy zwierz­
chnik gminy zebrał również deputacyą star­
szych swoich współwyznawców, przybywając 
wraz z nimi powitać Biskupa. Niestety, po­
witanie to wygłoszone było w żargonie żydo­
wskim i zupełnie tćż inaczćj niż pierwsze 
zostało przez Biskupa przyjęte. Mianowicie 
ś. p. ks. Wnorowski przerwa! mówcy, oświad­
czając w ostrycli wyrazach, iż przemowy jego 
nie rozumie i szwargotu tego za język nie 
uznaje. „Zmartwiliście mnie — mówi! zacny 
Pasterz — tćm powitaniem, albowiem, nie 
posiadając waszego starego języka, mogliście 
w inny sposób starać się o porozumienie ze 
mną, a nie w żargonie, który waszę hańbę 
stanowi i źle o was, jako obywatelach tego 
kraju, świadczy.“ Fakt niniejszy zakomuni­
kował „Słowu“ p. G. Rem., obywatel 
miejscowy.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 30go 
kwietnia św. Katarzyny Sen.

Wschód słońca o godz. 4 minut 34. 
Zachód o godzinie 7 minut 21.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* W Raciborzu, nakładem śląskiego zwią­

zku św. Bonifacego, wyszło: „Albana Stol- 
za zaproszenie do loteryi, wktó- 
rćj każdy los wygrywa, przełożone 
przez ks. W. F. w Raciborzu“. Jest to ode­
zwa do ludu katolickiego, aby przystępował do 
związku św. Bonifacego. Szkoda, że polszczy­
zna jest miejscami skażona, a łatwo to można 
było poprawić.

* Nakładem księgarni L. Auer w Donau- 
worth wychodzą illnstrowane książeczki dla 
młodzieży p. t. „A nsdem Leben unii 
f li r das Leben“. Pierwsza książeczka 
nosi tytuł „Klaus der Knecht“. Cena każdej 
książeczki 1 markę.

* Ziemianina wyszedł nr. 17 i zawiera: 
Jak się odbywa handel zbożem w Stanach 
Zjednoczonych? I. — Teorya gnojenia i do­
świadczenia z nawozami, S. K. — W spra­
wie kontraktów z gorzelnikami, Zakrocki. — 
Pogląd na stósunki gospodarcze w W. Ks. 
Poznańskiem w lszym kwartale 1885 r. -— 
Ważne dla taniego zasilania pól i łąk. — 
Prowincyonalno Towarzystwo ogniowe. — 
Dział pytań i odpowiedzi. — Kronika rolni­
cza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. 
— Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł nr. 30 i 
zawiera: Piasek z Arabii, humoreska. — 
Zloty cielec, powieść przez M. Braddon (prze­
kład z angielskiego — ciąg dalszy). — Pię­
kna Julia, powieść M. Matheya (przekład 
z franc. — ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Klanżyński z Krobi, hr. Potulicki 
z Krakowa, Sawiński z Wrześni, Nohr z 
Kolonii, student Rakowski z Pelplina, Ja­
siński z Tczewa, Prabucki z Garczyna, 
Gierszewski z Koślinka, Altmaun z Wro­
cławia, Rajewski z Leszna, Brysiewicz z 
Hutki, Bańkowski z żoną z Gogolewa.

(Nadesłano).
Dr. Filipkiewicz

ordynuje jak dawniej w Cieplicach Tren- 
czyńslticli [Trencsin TeplitzJ na Węgrzech.

Soboty (Zoppot) pod Gdańskiem, dawnićj 
mała osada rybacka, z otwarciem kolei tylnopomor- 
skićj w r. 1870, podniosły się niezmiernie i stanęły 
na wysokości pierwszorzędnych kąpieli morskich. 
Zeszłoroczna lista gości wykazuje liczbę przeszło 
5000 i to osób przeważnie ze stanów wyższych 
i z wszystkich krajów Europy. Ale nie tylko 
ułatwiona komunikacya wpłynęła na wzrost liczby 
gości kąpielowych, — inne czyniki wpłynęły także 
na to niepomiernie. Przedewszysłkiem zaś pię­
kna okolica. Soboty bowiem są otoczone od za­
chodu łańcuchem pięknych, zalesionych pagórków, 
od północnych wiatrów zasłania je półwysep Hela. 
Morze wygląda przepysznie, a na gruncie jego nie 
masz żadnych kamieni. Miejsce przeznaczone do 
kąpania dla kobiet oddziela ciągnący się wdłuż 
wybrzeża park, pomiędzy zaś niemi znajdują się 
kąpiele ciepłe z pięknie nrządzonemi celami 1 i 11 
klasy. Nowy, przed 5 laty zbudowany ginach za­
kładowy zawiera pięknie urządzone sale, czytelnią, 
i pokoje bilardowe. Widok z niego na morze jest 
przepyszny; wokoło ciągnie się piękny ogród, gdzie 
odbywają się codziennie koncerta. Piękne prze­
chadzki uprzejemniają pobyt w tych kąpielach. Co 
do pomieszkali, to tych znajduje się wielka ilość; 
hotele urządzone są z komfortem, a nadto w po- 
mieszkaniach prywatnych stoi wiele pokoi do dy­
spozycji gości. . oda do picia jest znakomita, 
sprowadzona ona jest z gór. Cudne wycieczki do 
lasów okolicznych, do Oliwy, do Gdańska i innych 
miejscowości okolicznych, przejażdżki parowcami po 
morzu, zabawy, teatr, przyczyniają się do uprzeje- 
mnienią pobytu.

Otwarcie sezonu 1 czerwca, koniec 1 pa­
ździernika.



Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca

zaopatrzoną w aprobatę kościelną
książeczkę jubileuszową

1
Apostołowie Słowiańszczyzny

W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego
napisaną przez

Es. dr. A. Kanteckiego.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

:: czy ii am jako (2101)

:
adwokat •

praktykę przy sądzie ziemiańskim i okrę- C 
gowym w Toruniu. j

Jan Priebe.

Dr. Święcicki
b. pierwszy asystent kliniki gyuekologirzno-położniezej uni­

wersytetu w Erlaudze,

w EDorobacti Kobiecycn i potoznictwi
lllyńska ni. 1.3 lii pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej).

Godziny ordynacyjne od 10 do 11

2100)

łudnieni i od 3 do
Klinika w tym samym

przed 
i po południu.
sąsiednim domu.

po-

Bałtyckie kąpiele morskie
w Sobotach (Zoppot) p. Gdańskiem.

Stacya tylnopomorskiój kolei żelazuój, komuuikacyą z Gdańskiem utrzy­
muje lii codziennie kursujących pociągów z */a godzinną jazdą. Urocze 
położenie. Bezpieczny grunt w Kąpielowych niiejscacp. Zimne i cieple kąpiele 
morkie. żołowe. siarkowe itd. jako i pryśnice. Wodociągi. Oświetlenie gazowe. 
Teatr latowy. Kolój konna do lasku. Przejażdżki parowcem. Orkiestra 
kąpielowa. Reuniony. W roku 1884 było 5500 gości kąpielowych. Sezon 
trwa od 15 czerwca do 1 października. Biletów zwrotnych ważnych na 
na O tygodni nabyć można na wszystkich znaczniejszych stacyach. Bliż­
szych objaśnień udziela i rozseła prospektu. (2103)

Hyrekcya kąpielowa.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. HHH
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św. Marcin nr. 32
wykonywa wszelkie prace w zakres tego zawodu wchodzące. 
Długoletnia praktyka daje mi możność wszelkim wymaganiom 
zadość uczynić. Polecając to moje przedsiębiorstwo, spodzie­
wam się, że przez rzetelne, akuratne i punktualne wykonanie 
zjednam sobie względy Szanownej Publiczności. (1796)

Z poważaniem

Władysław Przybylski.
Szanownej Publiczności mam zaszczyt uprzejmie donieść, 

iż z dniem 1. marca przeniosłem mój magazyn gardero­
by męzkiej jako też skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od nąjozdo- 
bniejszych do zupełnie pojędyńczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8
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vis-à-vis hotelu francuzkiego.
Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w ma- 

terye francuzkie, angielskie i krajowe na porę 
wiosenną i latową. Również zwracam uwagę i Przewieleb­
nemu Duchowieństwu, iż wykonuję także zgrabne i odpo­
wiedniego kroju rewercndy.

Zamówienia wykonuję spiesznie z największą starannością 
po cenach jak zawsze umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

(1699) z głębokim szacunkiemTX7"- HZożlicłzi-

St ar o
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

Wszelkie zamówienia i repcracyc wykonuję we własnej 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)W“ Obrączki ślubne "W

z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę
„ „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
,, „ koronnego ,, ,, 8— 30 r

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel­
nych zc srebra, airenidy 1 pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania

reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniani.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK- I JUBILER,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Pasy do maszyn,
h skórę do reperacyi pasów.

«
►Ö

12 łyżek stołowyeh 
12 grabek stołowych 
12 noży stołowych 
12 łyżek deserowych 
12 grabek deserowych 
12 noży deserowych 
12 łyżeczek do kawy

1 łyżka wazowa 
1 łyżka półmiskowa 
1 łyżka do kompotu 
1 łyżka do sosu

Kazein 103

Porównanie
dla wykazania korzyści
przy zakupnie alfenidowych sztnćcy Christofla z Pa­
ryża i Karlsruhe. 1 tuzin łyżek i widelcy w cięż­

kiej wadze srebra kosztuje około marek .300.
Za te samą sumę otrzymuje się

1 łyżka do miałkiego cukru 6,40
1 garnuszek do musztardy 12,—
2 podw. sólniczki 11.60
1 sztuciec do tranżerowania 12,— 
1 sztuciec do sałaty 9,60
1 łyżka do ryb 8,80
1 menażka do octu i oliwy 19,20

27.60
27.60 
28,80 
25.20 
25.20 
24,—
14.40
10.40 

7.20
5.60
5.60

szt. za nirk- 300,SO.

1 łyżka do tortu 8.—
1 cążki do cukru 4.80
2 podstawki do butelek 6,80

Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 
1699, a zatem, po 6 od sta licząc, traci sic, rocznie mrk. 96 procentu 
w przeciągu .3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zaknpna sztnccy 
Ghristofła. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego 
pokładu srebra najbardziéj do codziennego użytku w gospodarstwie zale­
cone być mogą, takowe posiadają nieziiżytą trwałość z powodu, że po 
najdłuższóm używaniu w razie potrzeby zawsze, na nowo posrebrzane być 
mogą. - • Sztućce takie i różne inne w tańszych gatunkach poleca wiel­
kim wyborze po cenach fabrycznych (2074)

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych3".
Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Polecam się do zakładania

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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Dopiero co wyszło dzieło: (1889)

Nasze Stosunki
społeczno - polityczne

z życia naszkicował
Dr. Seweryn Kobiński.

Cena 4 marki (sir. 216 i XII.) 
Nakładem księgarni Stuhra (Z. 

Gerstmann) «’ KerUnie.

Kefir
piku najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całój Rosyi

Królestwie Boiskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość", skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2649)

1 mi i
Poznań, śty Marcin nr. 62.

Zakład fabrykaryl Kefiru
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Czerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Ilynck No, 37.,
poleca

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2" Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzani życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha bntel. 1 in.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spiritnosowy, prze­
ciwko reumatyzmoin i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw łiszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nej, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta ua zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Józefat Wachulski,
Piekary nr. 19. ____

izzzzzzzzzzzzzzzzzna
Suknie damskie

wykonuje gustownie i tanio (2080)
llronisława Gałecka,

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.głXTzxxzzxzzxmgzn
Stare wina węgierskie

dla chorych i rekonwalscentów, na butelkach i gąsiorkach 
wytrawne i słodkie po rozmaitych cenach poleca handel win 
hurtowny (1628)

Antoniego Pfltznera,
Poznań, Stary Rynek._________

podług obrazu z IX wieku, znalezionego w podziminćj bazylice 
św. Klemensa w Rzymie. ,2059)

Nr. 1. Obraz 63 cm. wysoki. 47 ta. szeroki, arty­
stycznie wykonany na pięknym i mocnym welinowym papierze 
rena egzempl. I nirk. 30 fen. ....

Nr. 2. Obraz 52 cm. wysoki, 39 cm. szeroki, pięknie 
wykonany na mocnym welinowym papierze rena 75 fen.

Nr. 3. Obrazki małe na odwrotnój stronie z modlitwą 
cena 100 sztuk 1 m. 50 Ten.

wyszły nakładem Zakładu litograficznego

T. Szulca w Poznaniu, Wrocławska ul. 36.
Handlującym i kupującym w większój ilości daję odpo 

wiedni rabat. Pieniądze można przestać w znaczkach pocztowych 
dołączając na porto.
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Po długoletniej mej praktyce we Wiesbadenie 
powróciłem do Księstwa, osiedlając się w Poznaniu, 
i polecam się uniżenie do wykonania wszelkich prac 
w fach budowniczy wchodzących. (2102)

Heliodor Matejko,
architekt.

Strzelecka ulica nr. 31, I.

Szanownej Publiczności polecam 
w największym wyborze (2057)

Harmoniki 
Skrzypce 
Hilary 
Cytry 
Struny 
Smyczki 
Futerały 
Hcropliony

najnowszego systemu, patentowane, 
pięknie ozdobione z nieobracającemi 
się walcami, z wielką ilościę sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie­
nia wykonu,ję sumiennie i natych­
miast.

Przyjmuję reperacye.

N. Zientkiewicz
Stary Rynek nr. 35, I piętro
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Osoby
każdego stanu mogą so­
bie sprzedażą bardzo ulu­
bionych węgierskich ar­
tykułów konsumcyj- 
nych (spożywczych) 
otworzyć znaczny dochód 
poboczny. Oferty zaopa­
trzone w markę pocztową 
na odpowiedź należy adre­
sować: (775)

|H. PLESCH
w Budapeszcie.

1972

Wszelkie

poleca po bardzo tanich cenach
Handel papierosów i cygar

„Aąuila“
ulica sto Marcl liska nr. 15-

Grobla 4 za mostem, i ..j

Józef Sonnenwendt
laKlernlR

otlnawia powozy w najświeższych kolorach, na 
życzenie lakieruje toż i na miejscu. Za sumienną 

i elegancką robotę ręczę. (2069)

◄
◄
◄

Napój majowy
►

►
z niozelskiego wiua, butelka reńska po marce, — dla 
właścicieli ogrodów, restauratorów i sprzedających 
z drugiej ręki udziela się rabat, —- poleca od dziś

handel win hurtowny i cukiernia4 ANTONIEGO PFITZNERA >
Poznań, Stary Rynek 6. (2091) k
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Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ 
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra 
dlanera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i ani 
też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelk za 
pędzlem 60 fen.(1689)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Brockhaus'
Conversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis à Heft 50 Pf.

INWAND 9 M.. HALBFRANZ 9;
«iw MiiimwMHMMManBra

Panny
biegłe w krawiecczyznie, mogą się 
zgłosić na (2106)
ulicę Wilhclmowską 26.

Hotel pod Czarnym Orłem.
Do umieszczen/a: Wyższa 

Bona Francuzka, wykształcona 
7 lat w jednem miejscu).

Nauczycielka Polka egzatn. 
posiad. grunt, jęzt franc., niem. 
i angielski, oraz wysoko'mu­
zykalna. i (2405)

pracowity i suńiieimy, który utipc') 
urząd nie ze swej winy, mającyy 
polecenia od znających go bliżej 
kapłanów i obywateli, szuka odpo­
wiedniego zajęcia. Obeznany jest 
dokładnie z hodowlą szkółki drze 
wek owocowych, chmielu, wa­
rzywa, jako też z bartnictwem po- 
stępowem. Jest dalej biegły w ra­
chunkowości i korespondencyi nie­
mieckiej ; przyjąłby przeto także 
chętnie, miejsce jako rachmistrz. 
Bliższych wiad.mości udzieli Ks. 
dr. KantccRl. (206s)

Rządzca
żonaty, zaopatrzony w chlubne reko- 
mendacye, 30 lat stary, poszukuje 
umieszczenia od 1. 7. 85 r. Łaska­
we oferty uprasza się do Ekspedy- 
cyi Knryera Poznańskiego pod 
lit, Ł. K. |2081]

Maszynista
zdolny, kawaler, do obsługi mło­
ckarni parowój znajdzie pomieszcze­
nie od 1 lipca w’ SiilisławJcach 
pod Kńliszcm. (2088)

Łaszczyiiski.Snbjekt
znający dokładnie handel żelaza, po­
trzebny jest do składu (2066) 
M. Lewińskiego w Włocławku.

Królestwo Polskie.

„Katolika“,
który wkrótce opuści w-ięzienie. szu­
ka. chcąc odetchnąć swobodniej, 
miejsca jako organista, kasy er 

lub pisarz. (Był nauczycielem). Bliż­
szych wiadomości udzieli fcs. ff>'~ 
dzi ej e u< uki >r Króleutskie) 
Hucie.

Poszukujemy
Nauczycielki egzaminowanej, muzy­
kalnej do jednej panienki mówiącej 
dokładnie po francuzku. (2094)

Koczorowski & Wlazłowski,
ul. Wrocławska 15.

Możemy wskazać kilka [2021]

dzierżaw
po 10°0 mórg, pod korzystnemi wa­
runkami.
Koczorowski & Wlazłowski

Wrocławska ulica 15. 
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